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Poznań 15 kwietnia. Wedle stenogramów sejmo- 
btoh, które mamy przed sobą, podsjemy w tłomsczeniu do- 

mowę posła Kantaka mianą w izbie poselskiej sejmu 
re® sgiego na posiedzeniu z dnia 7 kwietnia, gdy mowa była 
lięi^chiwacb.

Poseł Kantak (z miejsca): Panowie 1 Nie zdaje mi się, 
właśnie dzisiaj w tój izbie miano cchotę do mów przydłuż- 
b, co witając jako reformę i postęp, także będę się starał 

pie możności odpowiedzieć temu życzeniu. Prosiłem o głos 
;p“ tytułu „Etat dla archiwów,“ aby przyczepić tu przypomnie- 

potrzeby W. Ks. Poznańskiego, które jak i w wieiu innych 
czach tak i w tój się odznacza, tj. jedyną jest prowincyą nie 

¡ujadającą żadnego archiwum. Sądzę, iż należy mi moje 
oprzeć na krótkióm historycznóm przedstawieniu 

czy.
Już w r. 1857 zauważono w komisyi przy sposobności 

iosku o podwyższenie pensji urzędników w archiwach, że 
rojąSV. Ks. Poznańskiem archiwum żadne nie istnieje i wtedy to 

dadczył p. komisarz ministeryalny, że rząd zastanawiał się 
’prawdzie oddawna nad tym przedmiotem, lecz że głównie 

braku środków nie mógł go dotąd wykonać. Komisya przy- 
atóm wniosek tój treści: aby rząd się postarał o środki, 

roku 1858 ponowiono wniosek komisyi, a p. komisarz rzą- 
y oświadczył, że ze strony rządu przedsięwzięto stósowne 
ygctowania. Mimo to osądziła większość komisyi, iż na- 

przez ponowne przyjęcie wniosku zadokumentować, ze ko
pa żąda, aby rząd j a k n a j g o r li w i ó j w tój mierze dzia- 

co też zamieszczono wyraźnie w sprawozdaniu. Gdy na 
¡."oliedzeniu plenarnóm sprawa ta przyszła pod obrady, oświad- 
;d«ł prezes ministrów p. Manteuffel, że z swój strony nic niema 
jMeciwko rezolucyi tój, rząd bowiem zatrudnia się pracami 
medwstępnemi ku założeniu archiwum W. Ks. Poznańskiego, 
“'“race te zapewne w najbliższym czasie okażą pochwy- 
05# rezultaty. Minął przecież czas najbliższy, minął rok cały, 

¡¿¡¡nr. 1859 znów zapytała komisya, na co jój odpowiedziano, 
lufwciąż jest zamiarem rządu wznieść w W. Ks. Pozuańskióm 

(lSSbincyonalne archiwum, jakotóż uczyniono ku temu stóso-

5
 kroki, lecz dyrektor archiwum państwa ciężko zachoro- 

a dopiero skoro przyjdzie do zdrowia prace pociągną się 
j. Z tego powodu zaniedbała komisya postawić resp. od- 
ić dawniejszy wniosek. Wreszcie w r. 1860 oświadczył pan 
'“‘"fesirz ministeryalny, że materyał w W. Ks. Pozuańskióm 

i z3ljfednakże zbyt szczupły i niedostateczny do utworzenia ar- 
ikiojsum, i dla tego rząd zaniecha tój pracy i poczeka aż może 
n. przyszłości więcój materyalu się'zgromadzi. Nie tyle w sku- 
_4 tego oświadczenia uznała komisya za niewłaściwe posta

wnie wniosku, ale raczój z powodu, który p. Osterratb, czło- 
komiayi, na posiedzeniu plenarnóm oświadczył, że główną 
czyną dla komisyi dla niepcnowienia wniosku było zdanie, 
czas może po raz pierwszy się pojawiające i w komisji po- 
ione, że komisya budżetowa tylko w zupełnie wyjątkowych 
ch może się widzieć spowodowaną do wniosku o podwyż- 
ie wydatków. Ten był, panowie, powód główny, dla któ- 

¡o komisya, jak to jój członek na posiedzeniu plenarnóm 
adczył, nie postawiła wniosku, lecz postawił go wówczas

ano

słów o Piśmie Zbiorowem młodzieży'polskiej w Paryżu i powtórne 
roztrząsanie kwestyi tłómaczeń).

Z przedmieścia.
Towarzystwo Naukowe Młodzieży Polskiój w Paryżu wy- 
tych dni zeszyt pierwszy „Pisma Zbiorowego.“ (Ben

son, w drukarni Rudzkiego; 85 str. w 8.) Zawiera ono, 
’ócz wstępu od redakcyi, pracę p. II. Schmitta p. t. „Kwe- 
" J włościańska w XVIII wieku,“ daiój M. Dzikowskiego:
! ka słów o systemacie historycznym p. Duchińskiego,“ I. 
Larysa. „Wyprawa Sierakowskiego,“ wiersz T. Lenartowi- 
nKrzyk starego Izraela,“ wiersz J. Świerka „Do H. P....“ 

recenzyą wyszłego w Dreźnie zbiorku p. t. „Krople 
ry przez Ernesta Buławę,“ wreszcie A. Pieńkowskiego opo- 
'ie nauk przyrodzonych i przegląd bibliograficzny. Pismo 
Drowe wychodzić będzie w peryodach nieoznaczonych, a trzy 
?ty stanowić mają jeden tom. Redakcya oświadcza chęć 
dnienia z czasem Pisma Zbiorowego na peryodyczne, ale 
e nam się, że tak pod względem materyalnym jak codo 

wewnętrznój nie wiele przez to a może żadnój nie osię- 
teby korzyści. W przedmowie czytamy, że do współpra- 
iictwa oprócz pisarzy polskich zaproszono niektórych cu- 
ftemców, oczywiście sprzyjających Polsce, których prace po- 
ane będą w przekładach.
W przeglądzie bibliograficznym radzą młodzi autorowie

«ziomkom przebywającym na wygnaniu, ażeby w chwilach 
JJch wzięli się żwawo do przekładów powieścio-pisarzy 

’kich na język francuski. „Ręczymy, piszą oni, że ogół 
k-uski żywo i z zajęciem czytać będzie Uniwersał hetmań- 
Dzierzkowskiego, powieści Kraszewskiego, Spekulanta, 
°kacyą i Krewnych Korzeniowskiego.“ Być może, iż praca 
ma przyniosłaby tłómaczowi niejakie korzyści materyalne, 
eby wynagrodziły czas na tłómaczenie stracony; ale zdaje 
8lS, że dla kraju praca tego rodzaju wyrównać nie może 
to, do których emigracya ma sposobność a nawet obowią-

Obra?yj społeczeństwa polskiego, skreślone w naszych

w izbie poseł Senff, który gorąco zajął się tą sprawą. Wnio
sek znalazł w izbie wielki współudział, a izba uchwaliła go nie 
już w tój formie, aby rząd „starał się o pieniądze na ten cel1 
ale w formie więcój stanowczój, aby „rząd przystąpił do utwo
rzenia archiwum día W. Ks. Poznańskiego.“ W r. 1861 znów 
zapytano, o ile rząd przystąpił do wykonania żądanego dzieła, 
i pokazało się, że rzeczywiście cośkolwiek rząd uczynił. Wpra
wdzie nie zadośćuczynił życzeniu izby, ale kazał zrewidować 
i uporządkować dokumenta znajdujące się wnaczelnóm prszy- 
dyum i zachowane w sądzie apelacyjnym w Poznaniu akta 
grodzkie, o których bliżój pomówię, pomnożył aktami z Byd
goszczy. Lecz to było wszystko co uczyniono, a p. komisarz 
ministeryalny pozostał przy swóm zdaniu, że materyał jest 
zbyt szczupły, aby się opłaciła praea założenia prowincjonal
nego archiwum. Po głosowaniu wątpliwóm, które-trzeba było 
powtórzyć, zdecydowała się izba, zapewne uwiedziona oświad
czeniem ówczesnóm komisarza ministeryalnego, jakoby to 
i owo uczyniono i rząd w istocie coś zdziałał, wniosek odrzu
cić, o którym tóż od roku 1861 nie przyszło wcale do mowy. 
Znajduję to naturalnóm, wiadomo Wam bowiem, jak izba od
tąd coraz daiój brnęła w konflikt konstytucyjny, który dła niój 
stawał się kwestyą najważniejszą. I to Wam wiadomo, że i nam 
rząd postawił w tym czasie daleko cenniejsze materyały aniżeli 
archiwum, jakoto dekreta naczelnego prezesa, konwencye, pro
cesa o zdradę stanu itp., tak iż nie byliśmy w usposobieniu 
rozpoczj nania sprawy o etat archiwów. Gdy po tylu latach 
nic jeszcze nie zrobiono, uznacie za słuszne, iż przynajmniej 
przypomnę rządowi tę sprawę i zawezwę go do zwrócenia na 
nią uwagi. Ponieważ główną przyczyną, dla którój rząd nic 
uczynić nie thciał, zawsze była ta: Materyał jest zbyt szczu
pły ; jeśli się późniój coś znajdzie, o ezóm przecież rząd, jak 
sam przyznał, powątpiewa, v?ówczas rozważy raz jeszcze wnio
sek i uczyni co potrzeba — przeto poddam tu rządowi cokol
wiek materyalu, aby komisarz ministeiyalny lub tóż referent, 
któremu tę rzecz przekażą, jeśli będzie mieć dobrą wolą, 
o czóm zresztą nie wątpię, miał dostateczny referat dla rze
czonego wniosku. Otóż, panowie, znajdują się uasamprzód 
w naczelnóm prezydyum dokumenta, które zdaniem rządu naj- 
łepiój się kwalifikują do archiwum. Jtoh-«sh podobno około 
500; daiój powiedziano liczbę 467, w rok późniój tylko jeszcze 
446, zdaje sig więc, że jeden zaginął. Czterysta czterdzieści 
sześć 1 Zaprawdę, to mało. Lecz panowie, w jakiż sposób do
kumenta te dostały się do naczelnego prezydyum ? O ile mnie 
wiadomo, nagromadzono je przy zniesieniu klasztorów; nad
mieniam to dla tego ponieważ twierdzę, że jeśli nie ma zbie
racza takich dokumentów, ani miejsca, gdzieby je zgromadzać, 
przypadkiem się znajdą i nienapotka się od razu tak wielkiego 
bogactwa dokumentów, aby się opłaciło założyć archiwum. 
Lecz trzeba gromadzić, jak to wówczas uczyniło naczelne 
prezydyum. Drugim materyałem są dokumenta znajdujące 
się w sądzie apelacyjnym w Poznaniu, dokąd złożono także 
akta z Bydgoszczy itd. Co da tych ostatnich zdawał się być 
p. komisarz rządowy i część tój izby tego zdania, że to głównie 
są akta hypóteezne i sądowe. Przecież, nie zapuszczając 
się nawet w organizacją dawnój Rzeczypospolitój polskiój, tyle

powieściach są po największój części mniój lub więcój ukrytąsa- 
tyrą nałogów i wad szlacheckich, dla uasjzbawienną i nawet po
wabną, ale dla cudzoziemców będą one może interesujące, cieka
we, lecz zapewne nie zawsze korzystne i pożądane szerzą o nas 
pojęcia. Gdybyśmy nawet dla miłości nagiój prawdy wzgląd 
taki na bok odłożyli, pozostaje wątpliwość, ażali nie pożyte
czniejsze byłyby dla nas przykłady dzieł francuskich na język 
polski? Przekłady przynajmniój jak dotąd historye literatur 
okazywały, przyczyniały się do oświaty narodów, które sobie 
przyswajały dzieła obce na swój własny tłómacząc je język, 
a oprócz Polaków, i Słowian może w ogóle, inne narody więcój 
dbały o wyzyskiwanie płodów literackich obcych niż o zasilanie 
cudzoziemców własnemi; a jeżeli w tóm zachodziły wyjątki, 
chyba ze strony autorów, albo wielce dbałych o zysk matery- 
alay albo zbyt chciwych sławy, albo i zysk i sławę zagraniczną 
razem mających na oku. Zdarzało się przy tóm dość często 
w praktyce, że dzieła, wydawane z rozgłosem równocześnie 
w kilku językach przez autora, przebrzmiew&ły wkrótce, jako 
małój lub żadnój wartości. Pracujmy więc nad podniesieniem 
własnój naszój literatury, pisząc dzieło oryginalne, gdy jest 
ochota i gieniusz po temu, alba skoro muza skąpi natchnienia 
tłómaczymy dzieła zagraniczne dla naszego ludu, który spragnio
ny wiedzy nie ma czasu i sposobność uczyć się języków obcych. 
Pamiętajmy, że arcydzieła językowe z epoki zygmuatowskiój 
w zaacznój części są to albo wiersze przekłady albo sumienne 
naśladownictwa pisarzy cudzoziemskich. Pieśni Kochano
wskiego, Psałterz, Dworzanin Górnickiego zaczerpnięte 
od obcych a jednak wstydzić się ich nie potrzebujemy. Pou
czać innych i służyć obcym narodom bardzo jest chwalebna, 
aleśmy sami bardzo ubodzy i więcój możemy przyjąć niż dać.

Mówią, że nie znajdzie u nas wydawców na tłómaczenia. 
Bezwątpienia księgarze polscy zawiódłszy się niejednokrotnie 
na wydawnictwach tłómaczeń, są w tój mierze bardzo ostróżni, 
za nadto ostróżni. Jeżeli jednak zgłosi się ktoś do wydawcy 
nie z obietnicą, ale z pracą gotową, jeżeli przyniesie tłóma
czenie sumienne, nie robotę tandetną, wątpimy, aby wyda
wca znający tegoczne potrzeby krajowe odmówił podjęcia na-
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wiadomo powszechnie, że w aktach grodzkich znajduje się 
wielka część akt publicznych państwa, listy królewskie, oświad; 
czenia i manifesta władz i korporacji, politycznój i socyalnój 
treści a wielkiój wartości historycznój, a to właśnie dla tego, 
że dokumenta przyjęte do grodów miały wartość urzędowną. 
Wartoby zatóm przesortować akta grodzkie i sądzę że znala- 
l&złoby się wiele takich, któreby się kwalifikowały do prowin
cjonalnego archiwum; reszta mogłaby ipozostać w sądach. 
W r. 1836 zdjął asesor Meinert z Poznana krótki rys z nagro
madzonych papierów, i okazało się oprócz dokumentów byd
goskich i innych późniejszych około 3270 numerów z tomami 
o 2000 stronnicach i więcój. Materyał zatóm bynajmniój nie jest 
tak mały. Zapewne to właśnie dla tak wielkiej obfitości ma- 
teryału wniósł pewien z urzędników nieświadomych polskiego 
języka, aby spalono choć połowę tych papierów, które bodaj 
mają jaką wartcśó. Rząd nie zgodził się na wniosek, którego 
by dzisiaj zapewne już nie powtórzono. Posiadamy zatóm, 
panowie, pewien materyał. Prócz tego posiada wiele stowa
rzyszeń i gmin podobne dokumenta. Rząd wprawdzie mniema, 
że mogą tam pozoztać, gdyż podtrzymuje się przez to interes 
gmin dla ich historycznych dokumentów. Gdyby przecież 
w miejscach i miasteczkach takich nie żywiono żadnego inte
resu dla nich, toćby rząd najlepiój temu zapobiegł i interes by 
ożywił, każąc sporządzić spisy i odpisy chociażby najważniej
szych dokumentów, któreby następnie w prowincyonalnćm 
archiwum umieszczono. Niemniój bogatego materyalu dostar
czyłyby arcybiskupie konsystorze, któreby bezwątpienia po
zwoliły na żądanie rządu zdjąć kopie z najważniejszych swych 
dokumentów. W jaki sposób przecież u nas sobie postępo
wano dowodzi kościół w Kruświcy, dawniejsza kollegiata i naj
starsza świątynia w caJćj Polsce. Znaczną część dokumentów 
zabrano stamtąd i odwieziono do Królewca; to moglibyśmy 
przecież, jak sądzę, napowrót otrzymać. Art. 38 traktatu z 3 
maja 1815 zawartego z Rosyą opiewa:

„Wszystkio znajdujące się w archiwach dokumenta, 
plany, mapy i dowody prawne wszelkiego rodzaju, do
tyczące jednój lub drugiój części kraju, mają być wyda
wane temu mocarstwu, do którego posiadłości się od
noszą.“

To nam nadaje prawo żądania napowrót dokumentów 
z Warszawy. Nie wiem wprawdzie, panowie, czy w tój mierze 
udano sig już z prośbą do rządu rosyjskiego; lecz jeśli w ogóle 
zdecydowanoby się na założenie archiwum prowincjonalnego, 
sądziłbym, iż tego nie należy spuszczać z oka, i mam to prze
konanie, że przy stosunkach przyjacielskich coraz ściślój, jak 
się zdaje, zawięzywanych, rząd rosyjski dalekim będzie od 
sprzeciwienia się temu.

Wreszcie przypominam, panowie, że nawet kraje Hohen- 
zoilerskie posiadają archiwum. Z wszelkim respektem dla krain 
Hohenzolłerów, ale jednakże co się tyczy ich wielkości, o wiele 
są mniejsze od W. Ks. Poznańskiego. Podczas gdy bowiem 
obszar pierwszych zaledwie 21 mil 0 obejmuje, reprezentuje 
W. Ks. Poznańskie przestrzeń 536 mil 0, a co się tyczy lu
dności, taż sama zapewne istnieje różnica. Zatóm podczas gdy 
kraje Hohenzollernie posiadają osobne archiwum i dla opła-

kładu. Jest i tutaj, jak często w Polsee, rodzaj błędnego kola. 
Autorowie nie tłómaczą, gdyż wątpią w znalezienie nakładcy; 
księgarze nie starają się o tłómaczenia, gdyż znają wstręt au
torów. Dotychczasowego niepowodzenia w wydawnictwie tłó- 
maczeń są u nas powody różne. Przedewszystkióm nie przejęto 
się należycie prawdą, że tłómaczenia wydawane dla osób 
znających język oryginału nie znajdą pokupu. Dla tego po
wodu w.Posnańskióm tłómaczenia z niemieckiego byłyby zape
wne mniój pokupne niż w Kongresówce; na odwrót tłómacze
nia z rosyjskiego mniój pokupne w Litwie niż w Galicyi i Po- 
znańskióm. Ponieważ warstwy niższe i uboższe ludności mniój 
mają sposobności nauczeni-» się obcych języków, stąd to dla 
nich, dla ich potrzeb i stosunków wydawać należy tłómaczenia, 
które powinny być tanie, zwłaszcza że papier nie potrzebuje 
być wykwintny ani druk wystawny. Wydzimy, że przekłady 
kwitną w krajach cieszących się rozszerzeniem oświaty do 
niższych klas spółeczeństwa, w Niemczech, Czechach i Holan- 
dyi. Mniój tłómaczą we Francyi, jeszcze mniój w Hiszpanii. 
Ilość znaczna tłómaczeń jest wynikiem oświaty ludowój, ale 
staje się nawzajem jój przyczyną i poparciem. Gdzie lud umie 
czytać, tam skorzysta z dzieł wszelkich, byleby tylko mógł je 
czytać w ojczystym i zrozumiałym sobie języku. Tłómacze
nia mają być wydawnictwem ludowśm, i wybór dzieł 
obcych wedle tego przeznaczenia i celu stósować należy. Prze
kłady ¡'zieł bardzo specjalnych, lubo ze wszech miar pożyte
czne, dla nakładcy zwłaszcza z początku byłyby albo nie- 
stósowne albo szkodliwe; natomiast popularne wykłady 
z nauk przyrodzonych, dzieła historyczne pragmatyczne 
podróże mianowicie z ¡Ilustracjami, rady hygieniczne, lekkie 
dzieła filozoficzne byłyby przez przez lud polski (do którego zali
czam nie tylko włościan ale i mieszczan mniój zamożnych) 
chciwie czytane i rozkupywane. Poznańskie, Prusy Zacho
dnie i Górny Szląsk liczą, jakem się to z anonsu kalendarza 
chełmińskiego w Przy jacielu Ludu dowiedział, przeszło 
50 firm księgarskich, zajmujących się albo mogących się zająć 
literaturą polską; gdyby z tych każda w przecięciu w pier
wszym roku po wyjściu dzieła przed&ła 10 egzemplarzy, koszta
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cenią archiwisty wyznaczono tam kilkaset złotych, my dotąd 
do niczego dojść nie możemy, jakkolwiek rząd już od dawna 
się tą sprawą zajmował. Panowie 1 Wybierzcie w Poznaniu 
miejaee stósowne, a i dokumenta się znajdą. Wskazałem 
gdzie się znajdują. I prywatne osoby posiadają wiele i cennych 
dokumentów, którychby naturalnie nie chciały w niepewne 
powierzyć ręce; skoro przecież wiedzieć będą, że dokumenta 
te będą zachowane w archiwum prowincyonalnćm podgwaran- 
cyą państwa, niebędą się pewno ociągać z oddaniem niejednego 
ważnego dokumentu do archiwum.

Otóż to są, panowie, powody, które mnie zniewoliły rzecz 
tę poruszyć tutaj. Nie chcę stawiać żadnego osobnego wniosku, 
nie dlatego abym stał na stanowisku, które przed kilku laty 
systematycznie zajmowała ta izba w czasie tak nazwanój no- 
wój ery z zasadą: „tylko nie naglić!" — przeciwnie jestem 
czasami za nagleniem — ale dla tego, że ponieważ sprawy tćj 
nie poruszano przez lat kilka, pragnę tylko przypomnieć ją 
i zobaczyć, co rząd dalćj uczyni, sądząc, że ma sposobność 
okazać w tćj mierze dobrą wolą. Byłoby to przecież zarazem 
i pewnym rodzajem uprzejmości dla całój dzielnicy, która 
w istocie w stanie wyjątkowym się znajduje, tak, że możn&by 
tu z zupełnćm uzasadnieniem użyć motywów, tak często na 
tćm miejscu wygłaszanych jako czysto konstytucyjnych t. j. że 
tylko w stanie wyjątkowym można podwyższać etaty i uchwa
lać podatki. Bo zaiste, wyjątkową całkiem prowincyą w pań
stwie pruskióm jest W. Ks. Poznańskie, i w nićj się tćż wy
jątkowo nie znajduje archiwum; byłoby zatćm prawdziwie go- 
dnćm życzenia i uzasadnionóm, ażeby stan ten wyjątkowy znie
siono. Poprzestaję, jak powiedziałem na zwróceniu uwagi 
rządu na tą sprawę.

Poznań, 15 kwietnia. Za jeden z najdobitniejszych 
przykładów jak własnemi siłami choćby najszczuplejszemi, 
energią i wytrwałością można dźwignąć się materyalnie, ro
zumie się tam, gdzie rząd nie stawia przeszkód, zwykli przyta
czać ekonomiści stowarzyszenie robotników najuboższych w mie
ście angielskióm, które w izbie gminnych reprezentował zmarły 
przed kilku dniami Ryszard Cobden. Stowarzyszenie to jest 
znane pod nazwą „Pionierów w Roehdale". Cudzoziemiec pe
wien pragnący naocznie powziąć dokładną wiadomość o tćm 
stowarzyszeniu, które taką sobie zjednało sławę a z którego 
nasi robotnicy i drobni rzemieślnicy po miastach powinniby 
brać otuchę i zachętę, tak mnićj więcćj o nićm się rozpisuje:

Pionierowie w Roehdale jest to stowarzyszenie ludzi na
leżących po większćj części do robotników wszelkich zawodów, 
zawiązane przed laty dwudziestu dla utworzenia spółki kon- 
sumcyjnój. Z początku zebrali się tylko ludzie najubożsi, aby 
składać grosz oszczędzony. Trwało półtora roku zanim tyle 
zebrali, że w istocie mogła się spółka konsumcyjna rozpocząć, 
to jest, że mogli zakupować żywność w większych ilościach. 
Spółki konsumcyjne w Anglii większe mogą mieć powodzenie 
niż gdziekolwiek, bo handlerze zbyt często fałszują żywność, 
a różnica pomiędzy cenami hurtowemi i detalowemi jest bar
dzo wielka. A przecież i na stałym lądzie, mianowicie w Niem
czech, jak np. w Hamburgu, spółki konsumcyjne wiele przyno
szą korzyści. Tymczasem w Anglii rozszerzyły się głównie 
stowarzyszenia konsumcyjne, w Niemczech zaś stowarzyszenia 
pożyczkowe.

•Stowarzyszenie konsumcyjne pionierów w Roehdale wio
dło się wybornie. Członkowie Stowarzyszenia po równćj ce
nie mieli żywność dobrą i zdrową, a pod koniec roku jeszcze 
nawet udział w zysku. Obudziła się żyłka oszczędności. Za
łożono sklep korzenny, potćm jatki rzeźnicze. Obadwa od
dano pod zarząd urzędników płatnych przez Stowarzyszenie: 
nie mają oni żadnego udziału w zysku, tylko widok podwyż
szenia płacy. Dotąd Stowarzyszenie miewało dobrych urzę
dników. Powodzenie zachęcało do nowych przedsięwzięć. Za
łożono nowy sklep, towarów łokciowych, aby materyi na odzież 
członków tanićj dostarczyć. Kramarze ztąd mają szkodę i żą-

wróciłyby się nakładcom przynosząc zysk, lubo nie wielki, ale 
dostateczny. Coby się w drugim roku po wyjściu dzieła i na
stępnych rozeszło, oraz coby zakupiła Galicja i Kongresówka 
z krajami zabranymi dawnićj przez Rosyą, stanowiłoby już 
czysty dochód.

Najpewniejszy rozkup znalazłyby zapewne tłómaczenia 
romansów i powieści. Tłómaczono ich i sprzedawano wiele 
w Warszawie. Są, którzy się z tego smucą i ubolewają nad 
zarazą, jaką szerzą w Polsce płody pisarzy francuskich. Dzi
wna rzecz, że ludzie którzy tak głośno i gorąco przestrzegają 
przed zarazą, sami nieodbywali kwarantanny, ale owszem dużo 
przestawali z trędowatymi i wyszli nietylko nie zepsuci, ale 
owszem czują się sposobnymi do prawienia bliźnim przestróg 
moralnych. Czy i tu wysokie stanowisko społeczne sprawia 
pewne antidotum truciźnie? Ale komuż to lud warszawski 
winien idee wolności, za które walczył niedawno. Czy dopusz
czono do rąk jego pisarzy emigracyjnych? Rzadko się dorwał 
szewc warszawski i jego kochanka Słowackiego, ale cenzura 
rosyjska nie broniła im wczytywać się w świat marzeń i rze
czywistości, odmalowany często z przesadą, niekiedy z cyni
zmem, to prawda, ale rzadko bez talentu przez powieściopisa- 
rzy francuskich: w przekładach ich pism mieszczaństwo warsza
wskie uczyło się obserwować charaktery, studyować wrażenia 
psychologiczne, tu wyrabiało myśl, aby się nią późnićj posługi
wać ¡w ocenianiu spraw krajowych. Komuż to zresztą winny 
wykształcenie kobiety wyższych stanów ? Komu znajomość po
wszedniego świata młodzież naukowa? Czyż znowu nie tym 
samym pisarzom?

Nie myślę pisać hymnów pochwalnych wszystkim roman
som zagranicznym; jest dużo brudu i zakału pośród nich, 
wiele rzeczy mdłych i niestrawnych; ale występuję przeciwko 
moralistom, którzy przeczytawszy skwapliwie oryginał, gotowi 
obrzucić błotem polskiego nakładcę i tłómacza dzieł obcych, 
co miały nieszczęście niepodobać się niektórym | uwidzeniom 
i które ganić należy do mody albo stanowi hasło dla stronnictw 
ciemnoty. |

Bolesław zCzestramu.

dają, ażeby Stowarzyszenie które dotąd nie płaci podatków, 
płaciło podatek dochodowy, ponieważ członkowie w przewa- 
żnśj liczbie z osobna nie płacą, bo kilku tylko ma dochód pra
wem wymagany 100 funtów szterlingów (700 tal.) rocznie. 
Niezadługo Stowarzyszenie założyło pracownią szewską i kra
wiecką dla opatrzenia potrzeb swych członków. Tym sposo
bem Stowarzyszenie konsumcyjne zamieniło się w Stowarzy
szenie produkcyjne, z tą różnicą, że gałęzie produkcji Stowa
rzyszenia nie jego członkowie, ale płatni urzędnicy sprawują. 
Tymczasem te gałęzie produkcyjne nie bardzo się wiodą Sto
warzyszeniu. Pochodzi to ztąd, że ci, którzy prowadzą te 
procedery za mało mają interesu w ich powodzeniu. Krawiec
two i szewstwo są nie stósowne ah stowarzyszeń akcyjnych, 
i li tylko powinny być przedsięwzięciem prywatnćm.

Od czasu nowego prawa, które w Anglii dozwala zawięzy- 
wanie towarzystw z ograniczoną odpowiedzialnością, Stowa
rzyszenie pionierów jako takie się ukonstytuowało i jest teraz 
po prostu Stowarzyszeniem akcyjnćm zwyczajnćm.i

Z udziałem głównym pionierów tych późnićj powstały 
osobne przedsięwzięcia, jako to młyn parowy i przędzalnia ba
wełny o 20,000 wrzecion, sile parowćj 240 koni i 340 war
sztatach tkackich. Ta przędzalnia jest li tylko przedsięwzię- 
c em akcyjnćm. Akcye wydano po 5 funtów szterlingów czyli 
po 35 tał. Należy posiadać dwie akcye, ażeby mieć prawo 
głosowania, a jednćj osobie nie wolno posiadać więcćj jak 40 
akcyi, czyli za 200 funtów szterlingów tj. za 1400 tal. Młyn 
parowy przynosi niezłe korzyści: organizacya tego przedsię- 
sięwzięcia jest nieco odmienna. Akcyonaryuszom kupującym 
z młyna liczy się 2 pet. sconto, a prócz procentów dost»ją oni 
jeszcze udział w zysku stósownie do interesów jakie robią 
z młynem. Ztąd bardzo wielu dzierżawców z okolicy ma 
udział w przedsięwzięciu. Akcye na młyn wydano po 1 fun
cie 8zterl. czyli 7 talarów: ażeby otrzymać dywidendę, należy 
posiadać przynajmnićj 5 akcyi. W sąsiedztwie Roehdale, 
w Halifax, • takoż założono młyn parowy na akcye w sposób 
podobny.

W czasie przesilenia przędzalnia wciąż pracowała, pod
czas kiedy niejeden zakład sąsiedni ustał w pracy. Machiny 
swoje przędzalnia ulepszyła.

Przy wszystkich tych zakładach używają robotników bez 
różnicy czy są członkami Stowarzyszenia czy nie.

Tym sposobem Stowarzyszenie pionierów i Stowarzyszenia 
angielskie w ogóle nie są dziś niczśm innćm jak Stowarzyszenia
mi akcyjnemiztą różnicą, że akcye są drobne, a zatćm dostępne 
tym, którzy małe tylko mogą robić oszczędności. W Stowa
rzyszeniach konsumcyjnych członkowie płacą ratami.

Zakłady będące własnością pionierów, jako to młyn pa
rowy i przędzalnia, sprzedają swoje wyroby publiczności.

Książki handlowe prowadzą się w ten sposób, że debet 
i credit stoi na jednćj stonie a każdy nowy dopisek zaraz się 
dodaje i odciąga tak, że facit stoi u dołu. Przy zaprowadze
niu takich Stowarzyszeń baczyć należy, aby interesa przedsię
wzięte były tego rodzaju, iż większa część akcyonaryuszów 
zna się na nich, albo iżby żawiadowanie niemi nie było trudne. 
Nadmienić nie zawadzi, że w Anglii przy tworzeniu zakładów 
przemysłowych jak największa panuje oszczędność kapitału 
zakładowego. Z budowli wykonywa się tylko to co jest konie
cznie potrzebnćm zbytków najmniejszych się wystrzegają, ażeby 
przedsięwzięcie przynosiło dochody jak największe.

Pionierowie w Roehdale zyskali rozgłos z tego głównie 
powodu, że latami odkładali grosze choć późno dopiero spo
dziewali się odnieść korzyść z tych oszczędności. Dowiedli, że 
nawet klasy społeczności najuboższe zdołają połączeniem sił 
własnych i wytrwałością bez obećj pomocy materyalne swe po
łożenie podźwignąć.

NPan raczył szychtarzowi Draesemn w Piotrkowicach w po
wiecie raciborskim udzielić pospolitą, oznakę honorową.

Warszawa, 11 kwietnia.
Dziś po północy nagle zerwała się gwałtowna burza nad 

Warszawą, straszliwy łoskot grzmotu przebudził uśpioną lu
dność. Tak wczesna, niezwykła pora burzy, przeraźliwy od
głos grzmotu, od którego mury zadrżały w swych posadach, 
jaskrawe, przelotne światło błyskawic, nadzwyczajny szum 
i ponure wycie wichru pośród nocy, wszystko to nadawało bu
rzy tćj charakter Btraszny i przejmujący. Nawałnica przebie
gła w przeciągu pół godziny; ale oddalony, ponury ryk 
grzmotu przez kilka godzin jeszcze rozlegał się.

Towarzystwo zachęty sztuk pięknych nabyło na własność 
obraz olejny p. Leopolda Lofflera ze Lwowa: „Wybawienie 
z niewoli Tureckićj,“ za 480 rubli, z przeznaczeniem do re- 
produkcyi. Cena ta zdaje się zbyt niską w stosunku do arty- 
stycznćj wartości dzieła. Obraz ten małych rozmiarów (około
1 łokcia długości, na % łokcia szerokości) wzbudza nadzwy
czaj rzewne wrażenie. Przedstawia on chwilę powrotu wy
swobodzonego jeńca z niewoli tureckićj; scena ma miejsce 
w komnacie zamożnego szlacheckiego domu polskiego. Wy
swobodzony jeniec powrócony na łono rodziny, człowiek w sile 
wieku, odziany łachmanami, siedzi na krześle; sędziwa ma
tka wsparta na kiju obejmuje go za głowę i spogląda w twarz 
długo niewidzianego syna z macierzyńską czułością, z dru- 
gićj strony synek garnie się na jego kolana, a pies liże rękę, 
którą on dziecię to podtrzymuje. Lecz największe wzbudza 
zajęcie, najwydatniejszą postacią jest kobieta, żona wracają
cego, klęcząca przed nim. Chwyta ona męża za szyję i wpa
truje się w oczy jego, z uśmiecham na ustach, ze łzami
w oczach, z wyrazem tak czułćj, rzewnćj miłości, z tak wznio-
słćm zachwyceniem, że trudno określić w wyrazach uczucie,
jakie^prawia widok tćj gruppy. Twarz kobiety, lubo wdzię
czna, nie jest piękną, rysy wydatne, cokolwiek męskie; i to 
właśnie jest znakomitą zaletą artysty, że wyrazem duszy, na
tchnieniem nieograniczonego przywiązania uszlachetnia oblicze, 
nadaje mu wzniosłą piękność, niezależnie od zewrętrznych

X Berlin, 14 kwietnia. Dymisya jenerałów Manteuffla 
i Alvenslebena z jeneralnćj adjutantury i gabinetu wojskowego 
uchodzi tu powszechnie za zwycięztwo stronnictwa antiraku- 
skiego u dworu, na którego czele stoją pp. Bismarck i Roon.

N. fr. Pr. podaje następującą wiadomość: „Do króla 
zaadresowane pismo protestacyjne księcia Augustenburga pr?e- 
słał J. kr. Mość nieodpieczętowane p. Bismarckowi z poleceniem 
należytćj urzędowćj odprawy. Pan Bismarck zagroził księciu 
dochodzeniem za złamanie przysięgi wojskowćj."
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KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 14 kwietnia. Wyjazd księcia Czerkaskiego 

mylnie jak się okazuje, uważany przez domniemanie rozpo-lli 
wszechnione w publiczności warszawskićj za usunięcie go ¡¡eg 
z ważnego stanowiska dyrektora głównego kommisyi spraw 
wewnętrznych i duchownych, ma na celu przeprowadzenie pe- 
wnych doniosłych w zasadach projektów reform, jakie tenże 
zamierzył osobiście przedstawić do potwierdzenia rządowi 
w Petersburgu. Plan zupełnego wcielenia Królestwa do Rosji,U 
tylekrotnie z oburzeniem zaprzeczony przez Dziennik War-' 
sza wski, wyszydzany przez niego jako bezzasadny i złośliwyI 
wymysł dzienników zagranicznych, jest niewątpliwie owooem w 
pracy i reformatorskich dążności lego liberalnego dygnitarza 
zaciętego narodowości polskićj wroga. Dziennik War^ 
sza wski sam, w sprzeczności ze sobą, nie odpiera na sta' 
nowczych zasadach tych pogłosek, stara się tylko nadać co
kolwiek odmienny kierunek opinii powszechnćj, dając do zro
zumienia, że w przyszłości mogłaby nastąpić reforma insty- 
tucyi nadanych Polsce, reforma czyli, jak się wyraża tenże 
Dziennik, ,,'konstytucya bardzićj odpowiednia celowi, jaki po 
winien zakładać każdy rząd, to jest spokojności i pomyślno
ści powierzonych jego pieczy krajów." Pierwotne projekta 
księcia Czerkaskiego miały prawdopodobnie na celu zamienię-ir01 
nie Królestwa w gubernią, ze zniesieniem władzy namiestnika 
i komisji rządowych. Ponieważ plan ten naruszył interesa 
przeciwnego stronnictwa, będącego obecnie u steru rządu, nil 
tylko nie przyszedł do skutku, ale nadto wywołał silne obu- 
rżenie tegoż stronnictwa; w następstwie czego jenerał Tre
pów wyjechał do Petersburga, w zamiarze podkopania wpływ 
księcia Czerkaskiego. Ale równie jak ostatniemu nie powio 
dło się przeprowadzenie w zupełności swego projektu wciele-t 
nia, tak i jenerał Trepów nie zdołał dokonać usunięcia ks, 
Czerkaskiego. W ten sposób oba nieprzyjazne stronnictw 
stoją jeszcze naprzeciw siebie w Królestwie Polskićm, będ^egj 
cćm niejako polem ich walki, i mierzą nieufnćm okiem swoĄze] 
siły. Obecnie ks. Czerkaski udał się do Petersburga z kilkLg 
nowemi projektami do zatwierdzenia; będą one zapewne bar-L^, 
dzo chętnie w Petersburgu przyjęte. Projekta te dotyc^on 
między innemi głównie spraw duchownych. Jeden z nich niLj, 
na celu zniesienie wyznania unickiego, to jest usunięcie g»on 
z pod zwierzchnictwa papieża, oddanie pod hierarchią ducho-jen 
wieństwa prawosławnego i zupełne wcielenie do kościoła pwLc 
wosławnego. Rozkaz do rektora seminaryum chełmskiegtLs 
„aby uczniom tego zakładu, jako ruskim, wszystkie te przeLj, 
mioty, które dotychczas były wykładane w języku polskiujhyli 
zaczęto wykładać w języku ruskim," był krokiem priedwstfe n 
pnym do tego przedsięwzięcia. Inny projekt zajmuje się rej t 
formą probostw katolickich, czyli zamianą należących 
tychże probostw własności gruntowych i innych dochodów n^ral 
stale pensye, przez co osoby duchowne staną się urzędnikam 
zależącymi wprost od władz rządowych, a władza hierarebi 
czna wiele straci powagi. Prócz tego duchowieństwo 
polegać osobnćj surowćj kontroli.

W urządzeniach dotyczących spraw włościańskich ta zs

ob:

ko]

dl
Mc
bot
IZCi

iwi
lat!

i sl

łdZ;
Suszła zmiana, że właścicielom dóbr ziemskich będzie dozK? 

lone nabywać od włościan za wspólną ugodą nadane tymileS( 
grunta, jeżeli grunta te nie przenoszą trzech mórg rozległoś 
co do tych czas było wzbronionćm. Gdzie zaś właściciel j 
ziemscy nabędą grunta należące do probostw, na gruntaifcńe 
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zmysłowych powabów. Osoby drugorzędne, jako to: stara 
w polskićm ubraniu, prawdopodobnie stary przyjaciel i 
domowy, oczekujący cierpliwie na powitanie przybywające# 
oparty na krześle z tyłu za siedzącym, drugi starzec taki 
w polskim stroju, zapewne ojciec, rozmawiający z wybawi0- 
jeńca, z zakonnikiem, którego twarz pełna surowćj powaf* 1 s 
odbija od ogólnego wyrazu radości rozlanego na wszystkił’ P 
obliczach, dziewczyna wiejska patrząca ciekawie przez otwarf 
podwoje, wszystkie są oddane z życiem i prawdą. Qlf

Z innych dawniejszych obrazów znajdujących się na’í 2 
stawie zasługują na uwagę: Kostrzewskiego. „Wesele wiej1 ■ 
skie mazowieckie, Kossowicza, portret śp. Noskowskiego i*,2 5 
jenta i t. d. P. Cypryan Lachnicki, właściciel wspominanej 
zbioru obrazów, dostarczył także kilka krajobrazów wlasoj 
pracy, jako to: jesień, zimę i zmrok w porze letnićj, 
rych ostatni zdaje się mieć najwięcćj zalet.

Co do prac rzeźbiarskich, znajdują się na wy stawie biust ic.3 * 
Bohdana Zalewskiego i Mickiewicza z marmuru karrarj) 
skiego p. Stattlera, biust Kopernika p. Wespiańskiego i kilk p. 
innych dzieł. Między rzeźbiarzami w Warszawie odznachle 
się wyższćm artystycznćm pojęciem sztuki i starannćm wy W 01 
czeniem p. Zbąski, podobno rodem z Poznania; utwory 
jako to: Jeździec tatarski, Świtezianka i inne, na wystać' 
towarzystwa zachęty sztuk pięknych powszechnie się podobali ~ 
Szczególnićj Świtezianka, przedmiot wzięty ze zuanćj balia® 
Mickiewicza, zwracała na siebie uwagę publiczności. Jest I®- 
projekt na wodotrysk; Świtezianka, uroczćj piękności kobiet e 
skinieniem ręki przyzywa do siebie młodzieńca, w drugi' *' 
ręce trzyma bukiet; po bokach dwóch Trytonów dmie w n»1 - 
szle, o stopy jćj rozbijają się wzburzone fale jeziora. P. Zb 
ski wykonał także już kilka wspaniałych pomników marmui" 
wych; obecnie pracuje on nad Chrystusem ukrzyżowanym >’!j¡ 
turalnćj wielkości z białego marmuru. Dzieło to 
czone jest do ołtarza jednego z kościołów w kraju.

Przezn»u
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;Ch będą mogły być za dobrowolną umową stron intereso- 
jjych umieszczone cząstki przeznaczone na własność włó
knom.

Szanowny, czcigodny prałat ks. Stecki, kanonik i pro-
51a pszcz przy kościele Śgo Karóla Boromeusza w Warszawie, 
?e- «wieziony od półtora roku na Syberyą, obecnie przez obo- 
;m penie wyroku przeznaczony do ciężkich robót, pracuje przy 
:in pkach okuty w kajdany.

Ksiądz Golian znany kaznodzieja sprowadzony niegdyś 
rzez Arcybiskupa Felińskiego, po kilkomiesięcznćj nieobe- 
jości znów się znajduje w Warszawie i miewa kazania w ma- 

go, rm kościółku Sakramentek na Nowćm Mieście. Na kazania 
po- ¡licznie uczęszcza nasza arystokracya. Mowy jego, dziwna 
go lieszanina definicyi filozoficznych, sentencyi religijnych, wy- 
aw jszonych zastósowaó, wykrzykników oratorskich i trywial- 
pe- [go opowiadania, zawsze są pełne alluzyi do ostatniego po- 
Qże tania i jego wypadków. Wczoraj przyrównał on naród 
awi jlski powstający przeciwko rządowi rosyjskiemu do Judasza,
Bii,(radzającego pocałunkiem Chrystusa.
ar' Warszawa, 13 kwietnia. Rada administracyjna Króle- 
lw? ogłasza dziś dekret opatrzony^ rosyjskim podpisem hra
biego Berga, mocą którego obieg marek prywatnych, które tu 
rza'lk wiadomo dla braku monety zdawkowćj wypuszczano za- 
,tr’liast pieniędzy, zakazuje się bezwarunkowo w dziewięć mie- 
Yjcy od daty ogłoszenia niniejszego. Aż do tego terminu winni 
,2° jaściciele marek wypuszczonych takowe wymienić, i już ich 
¡7 ¡obieg nie puszczać. Spodziewać się należy, że odtąd rząd 

’’»stara się o dostateczną liczbę monety zdawkowćj, ażeby umo- 
bnić obrót handlowy.

Wedle Mosk. Wied, znaleziono w gubernii warszawskićj 
kopaną w pewnćjj wiosce skrzynkę z obligacyami b. rządu 
(rodowego, na sumę 400,000 złp.

ROSYA
Petersburg, 10 kwietnia. Mosk. Wied, zawiadamiają, 

dla pomieszczenia chorych w ostatnich czasach otwarto 
Moskwie dwa nowe szpitale: jeden jako oddział szpitala dla 
botników, gdzie mają prawo do bezpłatnćj kuracyi wszyscy 

5^¡szczający opłatę adresową; drugi szpital otwarty w lazare- 
jekaterynióskim i stanowi oddział szpitala policyjnego.

, jwiąc w ogóle, liczba chorych w Moskwie zwiększyła się 
® tatniemi czasy dość znacznie.

Dziennik Gołos donosi, że w powiecie petersburgskim 
Rłestya ziemska czyni widoczne postępy; w obecnćj chwili 
’Wszelkie przygotowawcze czynności już są załatwione i wkrótce 
'delegowani z całego powiatu odbędą pierwsze posiedzenie. Pe- 
Msbursgskie zgromadzenie powiatowe składać się będzie z 14 
)'Bonków delegowanych w liczbie 7 od właścicieli znaczniej- 
1 “ych dóbr, 1 od właścicieli cząstkowych i 6 od włościan.
: Jonkowie ci, co do stanu swego, są: 8 szlachty, z których 
uMen obrany jest przez włościan; 1 kolonista, obrany przez 
Prataścicieli cząstkowych, i 5 włościan. Stan kupiecki i ducho
wieństwo nie będą mieli reprezentantów swoich na zgroma- 
■Z^eniu powiatowóm. „Kupcy petersburscy sami dobrowolnie 
’“‘“pylili się od spraw ziemstwa, a szlachta petersburgska, wyż- 

nad uprzedzenia kastowe, tak niewłaściwe w tym czasie, 
9 rt6 tylko nie przeszkadzała kupcom obierania deputowanych 
1 <wego grona, lecz owszem prezydujący na wyborach hrabia 
w “jiraksin i inni zapraszali kupców do głosowania, ale ci odinó-
Mli stanowczo.

AUSTRYA.
* i Wiedeń, 11 kwietnia. Redaktora pisma słowiańskiego wy- 
a Jpdzącego w języku niemieckim pod napisem OstundWest, 
)zWSindicza, w procesie prasowym skazał sąd na pół roku cię- 

więzienia. Tak ¡obżalowany, jak jego obrońca mieli
^¡¡ed s$dem świetne mowy.
iciei f Cieszyn, 12 kwietnia. W Cieszynie zmarł jeden z naj- 
d tajniejszych pastorów ewangielickich i z najgorliwszych krze- 
—pieli oświaty i narodowości polskićj na Szląsku austryackim, 
arfdrzćj Żlik. Pogrzeb odbył się w sobotę dnia 8 bm. po 
gj Judniu przy obecności ogromnego zgromadzenia. Oprócz re- 
iCigF^^cyi wszystkich władz miejscowych i duchowieństwa, 
tg^zieź młodzieży obu gimnazjów, ewangelickiego i katolickiego, 
lafiWlo mnóstwo ludności nietylko z Cieszyńskiego, ale i in- 
3 zborów. W kościele miał najprzód superintendentSchnei- 
itkił’ Przybyły z Wiednia, niemiecką przemowę, potćm pastor 
flati w.arczuy z Błędowic kazał po polsku, a nad grobem była

®cia przemowa. Śp. Andrzćj Żlik urodził się dnia 1 maja 
w Kozakowicach, gdzie ojciec jego był posiadaczem 

wiejIDtn wolnego. Ukończywszy nauki gimnazyałne w Cieszy
ło iez zaszczytnym postępem zaraz obranym został na nauczy- 
inegjj niższych klas tego gimnazyum, gdzie okazał swe uauczy- 
|asi< Si'e zdolności i umiał sobie zjednać powszechne przywiąza- 
t kto swoich uczniów. W r. 1821 udał się na teologiczny fakul- 

do Wiednia, gdzie oprócz wiedzy teologicznćj poświęcał się 
Jiusf3 starożytnych języków, astronomii i wiadomościom przy- 
rarji a’czym. W r. 1824 powołanym został na pastora do Rom- 
kilk w Styryi, w roku 1829 do Starego Bielska, a w r. 1834 
nacj Cieszyna. Tu powszechnie lubionym był jako utalentowany 
ykoi “»dzieją, mianowicie w języku polskim. Przy gimnazyum 

jej ;ngielickićm piastował dawnićj godność efora, oraz przez 
jta«ia zastępował miejsce nauczyciela. Będąc od kilku lat 
ob»ł! Beniorem, w roku przeszłym obrany został seniorem zbo- 
allai śląskich. Oprócz tego był deputowanym sejmu szlą- 
est: 8°, a w gminie miejskićj od wielu lat czynnym był jako 
)bjet nek wydziału. Mimo tćj czynności zjednał sobie także nie 
rugi % Usługę około ulepszenia sądownictwa w okolicy. Strata
¡v m«1 ®§żi jest istotnie do pożałowania.
J FRANCYA.
tn < i Paryż, 10 kwietnia. Odpowiedź p. Vuitry, dana na po- 
!ezny.en’u dzisiejszćm p.Gueroult, spokojna i nacechowana wiel- 

tolentem zakończyli rozprawy i była poniekąd wypowiedze- 
? aktu wiary politycznćj rządu przed izbami. P. Vuitry 
'&zął że rząd musi trzymać się dróg pewnych przez okoli- 
°“ci wskazanych, nieodstępując nigdy przez się wygłoszo

nych. Polityka rządu, wedle słów p. Vuitry w sprawie ko
ścioła jest szczerą i wykonalną, czego najlepszym dowodem 
zachowanie się kardynałów w senacie i pierwsze słowa zgody 
przez arcybiskupa paryskiego wypowiedziane. Mowę p. Vuitry 
możemy uważać jako uprzedzenie wszystkiego coby się mogło 
powiedzieć w przyszłości o polityce zagranicznćj rządu obec
nego. Występuje tu nowa zasada oprócz wygłaszanych w mo
wach cesarskich nieinterwencyi i narodowości, a mianowicie 
interes Francyi, z praw posiadania i osobistego bezpieczeń
stwa, zasada ta z całą szczerością przez p. Vuitry wypowie
dziana, jest najlepszym komentarzem do zachowania się ga
binetu tuileryjskiego w przeciągu dwóch lat ostatnich.

Sala zwana „Salle des Pas-Perdus“ w ciele prawodawczćm 
dziś była bardzo ożywioną. Sądząc z toczonych rozmów mo- 
żnaby sądziś że to raczćj parlatorium klasztoru niż izby depu
towanych Francyi, co od r. 1789 datuje swe instytucye poli
tyczne. Znaczna liczba duchownych rozmaitych godności ze
brała się w Bali w wielkićm zakłopotaniu, między innemi wi
dziano Mra Darboy, arcybiskupa paryskiego, p. de la Vigerie 
i znaczną liczbę dam, które widocznie przybyły z zamiarem 
słuchania rozpraw w kwestyi dotyczącćj kościoła, ale dla braku 
miejsca do trybun dostać się nie mogły.

± Paryż, 11 kwietnia. Po krótkićm sprawozdaniu man
datu p. Paulmuz, obecnie wybranego deputowanym z Calva
dos, Ciało prawodawcze przystąpiło do rozpraw nad wnioskiem 
opozycyi dotyczącym polityki zagranicznćj, kwestya bowiem 
stosunków kościoła i państwa, nagle została przerwana cho
ciaż zasada rozdziału tych władz nie była nawet dotknięta po
ważnie.

P. Jules Favre w mowie broniącćj wniosku, rozwinął po
gląd krytyczny na politykę zagraniczną, skreślając history
cznie kwestyą księstw Zaelbiańskich, wykazał brak stanowczo
ści i kontradykcye dyplomacyi francuskićj, która nie umiała 
się trzymać traktatów, a nie miała dosyć energii, by popierać 
śmiało i otwarcie politykę narodowości, i zapewnić zwycięstwo 
tćj zasadzie, która jedynie może wprowadzić stosunki między
narodowe na drogi naturalne i dające rękojmiejpomyślnego 
ich rozwoju.

Przytaczamy jeden ustęp najbardzićj charakterystyczny 
z mowy znakomitego rzecznika, jako wyraz jego poglądu na 
politykę rządu. Skreślając wpływ Francyi na odrodzenie się 
Włoch p. Jules Favre dodaje: „Dowiódłszy wam Panowie, że 
bez względu na to co pragną nam mówić, kwestya Włoska 
jeszcze jest nierozwiązaną, napomknę kilka słów, tylko słów 
kilka o Polsce; gdyż czcigodny mój kolega p. Carnot zastrzegł 
sobie prawo, przemówienia w tćj kwestyi.

„Ograniczę się na przypomnieniu jednego faktu, a miano
wicie że od lat kilku wszystkie głosy, które się w tćj sali za 
Polską podnosiły, pomawiane były zwykle, o chęć popychania 
tego szlachetnego kraju, do oporu nie użytecznego. Pewnego 
dnia, panowie zapewne to pamiętacie, było to w r. 1863 z ławy 
rainisteryalnćj dały się słyszeć wyrazy, które energicznie po
tępiały politykę zachcianek. Otóż zaledwie w kilka tygodni po
tćm, postawa rządu w tćj kwestyi była zupełnie inną i ten 
sam rząd, który potępiał zagrzewanie Polski do opierania się 
przemocy moskiewskićj, przyłączył się do Anglii i Austryi, 
aby wespół z temi państwami popierać sprawę polską.

„Nie będę tu kreślił bistoryi tych negocyacyi, powiem 
tylko że w depeszy z dnia 25 sierpnia, książę Gorczaków zam
knął rozprawy z surowością, która nie jedno francuskie serce 
zranić musiała.

„Nasz minister spraw zagranicznych, należy mu oddać 
sprawiedliwość, nie uważał kwestyi za skończoną na mocy 
słów księcia Gorczakowa, ogłosił bowiem o tatnią protestacyą, 
do którćj się łączę z serca radością. Ale mam prawo, wraz 
z p. ministrem spraw zagranicznych powiedzieć że kwestya nie 
jest wcale rozwiązaną.

„Jest jeszcze druga kwestya trudna i skomplikowana, 
a którą chciałbym Izbie przedstawić. Ma ona interes podwójny. 
Francya położyła swój podpis na traktacie, który podarto, 
a kwestya wchodzi w fazę nową bardzićj drażliwą niż kiedy
kolwiek.

„Rzeczą jest przeto wielkićj wagi zbadać, czy Francya 
powinna coś stanowczego postanowić, czy tćż wytrwać w po
stawie, którą obecnie przyjęła. Były dwie rzeczy do zrobienia, 
Francya mogła zachować się neutralnie, ałbo wyjść z punktu 
widzenia traktatów i wpłynąć na ich zmodyfikowanie. Ale dla 
tego koniecznćm jest ażeby rząd miał politykę, miał jakąkol
wiek ideę, trzeba żeby wiedziano czego on chce i dokąd idzie. 
Na nieszczęście, napróżno szukaniem w dokumentach urzędo
wych idei określoućj którćj by się stale trzymano.

„Nie jestem partyzantem polityki neutralnćj. Francya 
nie należy do krajów, które mogą się ograniczyć zajęciem i za
łatwianiem swych interesów własnych, lub bezpośrednio ją do
tykających. Francya jest krajem wpływów i oddziaływania 
na zewnątrz, ona powinna odśnić w swćm sercu i w duszy swo- 
jćj wszystko co wstrząsa Europą.

„Nie pochwalam polityki drażnienia innych rządów, lecz 
nic nie powinno być dla nas obojętnćm z wypadków świata. 
Powinniśmy obserwować wszystkie czynności i dla polityki 
ogólnćj, powinniśmy brać udział we wszystkiem co dotyka idei 
sprawiedliwości lub naszych interesów.

„Lecz czegóż pragnął rząd francuski w kwestyi duńskićj? 
Na którą się stronę przechylił? Truátiém byłoby powiedzieć; 
czy pragnął podtrzymać politykę traktatów? Czy pragnął 
uznać politykę narodowości? Któż to zgadnie.“

W dalszym ciągu swój mowy pan Jules Favre wykazuje 
dobitnie niewłaściwość wahania się polityki francuskićj, mię
dzy polityką traktatów i polityką narodowości, lecz sam oso
biście nie wypowiada się ze swćm przekonaniem, jakby się 
niechciał oświadczyć za żadną z nich; wahanie się to jest nie
tylko w rządzie francuskim , ale i w członkach opozycyi, któ
rzy niegdyś u steru rządu rzeczy pospolitćj stali.

Niewidać w takićm wystąpieniu zasady twórczćj któraby 
była w stanie wprowadzić ludzkość na drogi nowe, ale zdra
dzają tylko pierwiastek krytyczny, który wielkie nawet rzeczy

zniszczyć potrafił, . ale dotychczas nic stworzyć nieumiał. Złe 
jest tu pewne, i nikt o tćm nie wątpi. Całe społtczeństwo 
cywilizowane czuje jakby esencyą ożywczego pierwiastku, bo 
stare formułki zużyte i oklepane nikogo już zadowolnić ani 
porwać nie potrafią, lecz tego wielkiego słowa odkupienia, 
któreby się stało sztandarem przyszłości, jeszcze nikt wypo
wiedzieć nie umiał. Rozmaici sztukmistrze polityczni wymy
ślają wciąż nowe sposobiki, lecz iskry życia nowego w żadnym 
gabinecie wymyślić niepodobna. Wiele jest systematów poli
tycznych, ale wiary politycznćj i społecznćj nie ma.

Do figli parlamentarnych można bez przesady policzyć 
uwagę p. Ollivier, który jakeśmy to w jednym z listów naszych 
powiedzieli jest osamotnionym w poszukiwaniach stanowiska 
politycznego dla siebie. Młody deputowany, jako reprezentant 
nadziei w ciele prawodawczćm, składał podziękowania rządowi 
za oględne kierownictwo polityki zagranicznćj, prawie w podo
bnych wyrazach w jakich dziękował niedawno p. Gueroult, za 
wypowiedzenie zasad wręcz tym przeciwnych. P. Ollivier są
dzi że Francya jako wielkie państwo powinna mieć własną po- 
litykęw obec przewrotów Europy, ale broń Boże nie przyczy
niać się do tychprzewrotów, przeciwnie zaś dopóki się uda, pod
trzymywać gmach walący się a gdy ruszać mu przyjdzie potrafi 
z gruzów coś dla siebie wyciągnąć. Szlachetna bezintereso
wność a przynajmnićj szczera.

ANGLIA.
Londyn, 13 kwietnia. W Fern wybuchło powitanie. 

Prefekt w Ärequipie ogłosił manifest, w którym oświa cza, 
że prezydent rzeczypospolitej jenerał Pezet przestał nim być 
z powodu zawarcia traktatu z Hiszpanią. Inne miasta tegoż 
samego departamentu, mianowicie Ylo, Arisa, Koqnegna i Tacua 
przyłączyły sig do rnchn.

AMERYKA.
Nowy Jork, 5 kwietnia. Po trzydniowej krwawej 

walce obsadził Grant dnia 3 b. m. rano Richmond i Peters
burg. Lee cofnął sig do Lynchbnrga, ścigany przez Granta. 
Lee stracił 15,000 w zabitych i rannych, 25,000 jeńców 
i 100 do 200 dział. Straty Granta obliczają na 7 tysięcy 
lndzi.

Wiadomości literackie.
— Wyszedł Ziemianina nr. 15 i zawiera:'O płodozmianis 

w ogólności. (Dokończenie). Ludwik Dąbrowski. — Ogólne uwagi nad 
rasami owiec: Rambouiilet, Soutbdown i Negretti. — O mierzwieniu 
powierzchni i podłoża ziemi pod drzewami owocowemi. — Przyczynek 
do meteorologii. Towarzystwa rolnicze: Sprawozdanie z rocznych 
czynności Tow. roln. powiatów wrzesińskiego, średzkiego i gnieźnień
skiego od marca 1864 do 1865 r. — Odezwa zarządu głównego To
warzystwa ku wspieraniu urzędników gospodarczych W. Ks. Poznań
skiego. Rozmaitości: Smarowidło do kopyt. Korespondencja redakcji: 
Z Londynu. J. M. Waligórski.

Wiadomości handlowe.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznanie dnia 15 kwietnia.

Zyto: lepiej, na kwieć, i kw-maj 31’/,,, maj-cz. 31"/,„ 
czerw.-lip- 32’/,,, lip.-sierp. 331/, tal. pł. Okowita: dobrze, na kw. 
12,3/,„ mąj 12%, czerw. 12'%,, lip. 13%, siep. 13%, wrzes. 13% 
tal. płac.

Z powodu wczorajszego wielkopiątkowego święta protestanckiego 
nie mamy dsiś wiadomości handlowych.

Londyn, 10 kwietnia Wełna peruańska i limajska nie bardzo 
były poszukiwane od dnia 14 lutego aż dotąd. Z tćj to przyczyny 
musiano na aukcyi odbytej w dniu 10 zm. w Liverpoiu wystawione na 
sprzedaż wełny peruańskie i limajskie w części cofnąć, z drugićj zaś 
strony kapowano je tylko od 1 d. niżój cen styczniowych. Sprze
dano tylko 100 balotów wełny pernańskiej po 16 d., za inną partyą 
dawano 14'/, d., a żądano 15% d. Zapas wełny peruańskićj wynosi 
obecnie 20,758 balonów. Są widoki, że z początkiem żeglugi podniosą 
się ceny za gatunki średnie i lepsze od 15 do 16 d. Za wełnę limaj- 
ską, którćj obecnie jest 1600 bal., płacono po 13 d. za białą, ja
kości średniej 11'/,—12 d. Targ na wełnę wachodnioindyjską, którćj 
ceny nie wykazują od stycznia rb. znaczniejszych zmian, oznaczono na 
dzień 20 kwietnia rb. Jćj dowozy będą prawdopodobnie obejmowały 
12,000 balonów, trwać zaś ma do 26 bm. Są widoki, że ceny będą 
dla dostawiaczów korzystne.

Na najbliższą aukcyą wełny kolonialnćj, która się prawdopodo
bnie rozporznie w dniu 11 maja rb., dostawiono dotąd

8,488 bal. Sydney,
25,378 „ P. Filip,

1,324 ,, z Ziemi V. Diemen,
10,921 „ Adelajdy,

2,098 „ nowozelandskićj i 
12.018 „ przylądkowćj.

razem 60,227 bal.,
która to ilość bez wątpienia urośnie do 150,000 balonów. Oczekują 
cen stałych a nawet i wyśsaych.

W miąsiącu marcu rb. było na składzie i dowieziono do Li- 
werpolu:

wełny peru. cbilijskićj i limajskićj
Zapaau 14,453 bal. 1983 bal.

8,882Dowozu
29,335 bał. 

Sprzed, w zm. 2,577 ,, 
Zapasu 1 bm. 2o,75s baL 
Dowozy ocze
kiwane 7009 bal.

625
2614 bal. 
1712 ,,
902 bal.

730 bal.

Przybyli do Poznania dnia 15 kwietnia,
BAZAR. Wł. dóbr Karśnicka z Luboszyna, Bronikowska z Karny, 

Poniński z Malczewa, Bronikowski z Belęcina, guwerner Gwiazdow
ski z Granówka, kapitalista Łowicki z Posadowa, rendant Zingler 
Z TzWÓ wlfft

HOTEL PARYSKI. Właściciel dóbr Radoński z Krześlic, agronom 
Chodacki z Gościeszyna.

POD CZARNYM ORŁEM. Dzierżawca Raczyński a Poświęty, obyw. 
Fehler z Wolsztyna

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Wł. dóbr Waligórski z Rostwo- 
rowa, Dobrzycki z Bedlina, Łakomicki z Lubina, Kowalski z Wy- 
soczka, pani Opitz z Łowęcina, Baranowski z Rożnowa, hr. Węsier- 
sko-Kwilecki z Wróblewa.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Kapitalista Chełkowaki a Wrieśni, 
kupiec Ritsch z Luckenwalde.

HERWIGA HOTEL RZYMSKI. Właś. fabryki Wóse z Berlina, inzp. 
asekuracji Apel z Magdeburga, kupcy Bezold z Pforzheim, Schón- 
lein z Strzygłów, Gaubert z Gubna, Sch węch ten z Berlina.

HOLEL BERLIŃSKI. Właściciel dóbr Moriz z Grotkowa, awantaśer 
Weiss z Głogowa, rzecznik Schmidt z Skwierzyny, rad > ca sprawie
dliwości Rtidenburg a Pleszewa, proboszcz Ruszczyński i inżynier 
Urbanowski z Dobrzycy, nauczyciel domowy Lehmann z Niewierze, 
jeometra Majunke z Wschowy, kup. Erhard z Nowego miasta p. P~ 
kapitan v. Borcke ze Śremu.
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Obwieszczenie.
Drzewo, stojące w lasku olszowym, 

Strugą zwanym, należącym do plebanii w 
Imielnie (stacya pocztowa Wierzyce) przez 
król, nadleśniczego na 1295 tal. 5 sgr. 6 fen. 
otaksowane, sprzedane być ma drogą pu
blicznej licytacyi w miejscu

dnia 2 maja rb.
Odpis wierzytelny taksy i warunki sprze
daży przejrzane być mogą w registraturach 
konsystorzów jeneralnych arcybiskupich w 
Gnieźnie i w Poznaniu.

Gniezno, 23 lutego 1865. (1336)
Konsystorz Jeneralny Arcybiskupi. 

Es. Dorszewski.

Obwieszczenie
W dniu 3 m. b. odbyta iicytacya nie osię' 

gła pożądanego rezultatu, dla czego błoto 
z ulic jako mierzwa powtórnie na rok od 
1 maja r. b. począwszy wydzierżawione ZO' 
stanie najwięcej ofiarującemu w ten spo 
sób, że dotyczącemu dzierżawcy wolno bę. 
dzie, zbierać i odwozić błoto z ulic i z pu
blicznych placów.

Po czem pozostającą i na następujące 
place wywiezioną mierzwę

a) za gruntem Kruga na ś. Marcinie,
b) za gruntem Poppego przy Grobli 

wydzierżawi się także.
Do tego wyznaczyliśmy termin na dzień

19 m. b. przed południem o godz. llej
przed panem Z ehe, sekretarzem miasta, 
na ratuszu.

Warunki przejrzane być mogą w naszój 
registraturze.

Wedle warunków złoży każdy licytant 
kaucyą:

na I okręg 
,i II i,

„ IV „
V

12 tal. 
20 „ 
30 „ 
12 „

5 „
a na każdy od a. i h.oznaczony plac składa 
15 ta)., któro to kwoty policzą się na 
dzierżawę.

Poznań, dnia 7 kwietnia 1865.
(1910). magistrat.

Obwieszczenie.
Podajemy do wiadomości publicznej, że 

już ujęto złodzieja zaginionych według na
szego obwieszczenia z d. 8 b. ni. w kasie 
głównego banku starych żółtych bankno 
tów po 50 tal., przy zdarzających się więc 
banknotach rzeczonego gatunku nie należy 
już o tem donosić ani do najbliższego banku 
ani też do władzy policyjnńj.

Berlin, 13 kwietnia 1865. [1936].
Królewska Pruska Dyrekcya banku 

głównego.
Duia 19 kwietnia rb. w środę, o godz 

7 wieczorem odbędzie się walne zebranie 
Towarzystwa pożyczkowego. O liczny 
udział uprasza (1944)

Zarząd.

Szkoła realna poznańska.
W poniedziałek, dnia 24 kwieinia od

godz. 8 z rana egzaminowani będą nowi 
uczniowie.
(1909). Dr. Brenneeke.

Klasy przygotowawcze szkoły 
realnej.

Rozpoczęcie nauki w dniu 24 
kwietnia, ul. Strzelecka Nr. 21.

[1912], Dr Brenneeke.

Firanki. Kolosy. 
AŁateryc na meble i

Forty ery.
Kobierce i pokrycia na 

stoły
poleca

Robert Schmidt,
dawniej Antoni Schmidt.

Poznań, Rynek No. 63. (1680).

_ Wdowiec, Polak, w średnich la
tach, dobrój konduity, poszukuje żony, któ- 
raby się zobowiązała być dobrą matką 8 
dzieci: 8, 10 i 12 lat mających. Bliższych 
szczegółów dowiedzieć się można na listy 
frankowane ¡od adresem: D. A. D. Po
znań, poste restante. (1922).

Młodzieniec, posiadającą dostateczne 
wiadomości szkolne, któryby miał za
miar wyuczyć się handlu muzykaliów, znaj
dzie w naszym tutejszym składzie miejsce.

Ed. Bote i G. Bock,
(1931) nadworny skład muzykaliów 

w Poznani»/

Mlodzienieo, mówiący po niemiecku i 
po polsku i mający potrzebne wykształce
nie szkólne, znajdzie natychmiastowe za
jęcie u (1933)

11. Graispe.
plac Wilhelmowski No. 16.

Młody człowiek, kawaler, chcący się 
podjąć dozoru fabryki, i znający dokładnie 
prowadzenie książek kupieckich, może być 
korzystnie umieszczony. Zaświadczenia 
przesłać franco pod adresem: B. A. poste 
restante w Ostrowie. (1916)

Subjekt, Polak, mówiący’również dobrze 
po niemiecku, z prowadzeniem księźek i 
korespoudenoyą dostatecznie obeznany,
poszukuje miejsca. Poste restante Poznań, 
lit. A. B. X. 1894

Miesskam przy placu 
Sapieźyńskim pod Ao. 4, 
narożnik placu Działo
wego. (1841)

Ferdynand Weyl,
W narożniku Garbar i ul. Szerokiej jest 

elegancki pokój na I piętrze do wy
najęcia. Szczegółów udzieli p. Stugk 19 
w handlu tabacznym. [1940]

Jntro w pierwsze święto wielka, 
nocne, jest nasz lokal liandlo' 
wy cały dzień zamkniętym.

W. F. Meyer i Sp.
(1935) plac Wilhelmowski 2.

Folwark 150 mórg wynoszący w Siedli- 
kowie pod Ostrzeszowem jest krżdego cza
su do sprzedania. Bliższą wiadomość udzieli 
P. D. w miejscu. (1584)

Kupna dóbr rycerskich,
Dla majętności i dóbr rycerskich 

Wielkiego Ks. Poznańskiego wskazuje 
się bogatych kapitalistów jako kup
ców. W miarę okoliczności, jeżeliby 
np. były wielkie bory do cięcia zda
tne, lub też, gdyby przez to znaczne 
zniżenie ceny kupDa osięgnąć można, 
mogą odnośne sumy razem i gotówką 
być złożone. Tylko osoby sprzeda- 
wająoe bez pośrednictwa, które na 
to reflektują, raczą się udać do ko
misarza ekonomicznego Kalekę w 
Berlinie, Dessauerstrasse 40. (1928).

Dobra Jedlno i Jankowioe, z czterema 
folwarkami, obejmujące prócz gruntów wło
ściańskich mórg magdeburgskich 7596, po 
łożone w gubernii Warszawskiśj, powiecie 
Piotrkowskim, nad spławną rzeką Wartą, 
milę od stacyi kolei żelaznej Radomsk, są 
z powodu słabości zdrowia właściciela ka- 
żdśj chwili do sprzed? nib W tern łąk mórg 
2200, lasu pięknego 1400, nieprzebrane po
kłady torfu, okolica uboga w drzewo. Gleba 
w połowie pszenna, w połowie żytuia. Za
budowania częścią murowane, częścią dre
wniane w dalszym stanie; dom mięszkalny 
obszerny; oranżernia, ananasarnia, figarnia, 
winnica, pasieka, stawy rybne cztery. "Wielka 
gorzelnia murowana, browar; inwentarze 
martwe i żywe kompletne; owczarnia zaro
dowa krwi Negretti. Płodozmian od kilku
nastu lat zaprowadzony. Szacunek morgi 
23 talary, połowa ceny kupna może pozo
stać na gruncie. Wyłącza się pośredników 
Bliższe wiadomości w miejscu. (1913)

Przy ul. Weneckiej 5/6 jest i 
od 1 lipca lub też od 1 paź
dziernika całkiem lub częścio
wo do wynaj^ia mu
rowany dom mieszkalny, po
łożony w środku podwórza, 
wraz,, z wozownią i stajnią. 
Rzeczony dom mieszkalny jest 
mianowicie stosownym dla 
większej rodziny, lubiącej mie
szkać samotnie. Szczegółów 
udzieli mistrz mularski Wiihr- 

tamże.mann [1811],

Losy na Tum katol. w Kolonii p 1 tal. 
poi. aj. Kryger, p. Strzeleck. ul. 8 B, 1 
piętro, gł. wyg. 100,000 tal. (1717).

U niżej podpisanego stoją na sprzedaż
dwie gniade 4 letnie klacze ze źreba
kiem po śp. ks. Arcybiskupie nabyte na 
licytacyi.

Stęszewo, 12 kwietnia 1865.
Antoni Piotrowski,

(1915) obok oberży Poznańskiej.

Szanownym posiedzicielom 
gorzelni

donoszę niniejszem, iż i nadal podejmuję 
się wszelkich robót bednarskich jakoteż 
reperacyi, ręcząc za skore i rzetelne wy
konanie. ’ (1942)

BŁoniecki,
bednarz, Wielkie Garhary.

Dokładnie wykonane karty wizy
towe, po 2 tal. tuzin, wyrabia zakład 
fotograficzny Majewskiego i Rehflscha, 
przy ulicy Wilhelmowskiej No. 23, nie żą
dająclając poprzednio zapłaty. (1761)

W księgarni J. K. Żupańskiego 
w Poznaniu wyszła

Mowa żałobna
na pogrzebie śp. X. Leona Przyłu- 
skiego, Arcybiskupa gnieźnieńskiego i po
znańskiego, miana w Archikatedrze Po

znańskiej dnia 17 marca r. 1865 przez
X. Prusinowskiego.

Cena 15 sgr. [1848]

Moim nakładem wyszło: (1917)

Poeci Polscy,
dwadzieścia poi*tretów,

z tekstem objaśniającym.
Cena 1 tal.

Równocześnie zwracam uwagę na da
wniej wyszłe:
Życiorysy panujących w 
Polsce od Mieczysława I

do Stanisława Augusta.
Z fotografią wszystkich królów Polskich.

Cena 15 sgr.
J. lAssner, w Poznaniu.

W księgarni Ludwika Merzha- 
rliu nabyć można:Rozmowy Labienusa.

(W języku polskim.)
Cena 10 sgr.Ed. Rotę i G. Bock,

w Poznaniu.
polecają swój doborowy i bogaty

skład muzykaliów
wypożyczalnią muzykaliów 
pod znanemi najkorzystniejszemi 
warunkami.

Abonament rozpoczyna 
się codziennie.

Prospekt bezpłatnie.
Ed- Bote i G. Bock,

nadworny skład muzykaliów 
1930 w Poznaniu.

ig£3

Król, pruska loterya.
Cząstki losów do IV klasy 131 Iote-

ryi sprzedaje najtaniej
A. Cartellieri

(4431) w Szczecinie.
Litografia

M. Jaroczyóskiego
w Poznaniu, w nowej kamienicy p. Dr. Nie- 
szczotty, poleca swój skład sze- 
matóu gospodarczych i wykony
wa wszelkie zamówienia na takowe w jak 
najkrótszym czasie. ' 1405)

Urbankiewicz,
Marchand tailleur,

Plac Wilhelmowski Ao. 10,
odebrał świeżą przesyłkę najnowszych i naj
gustowniej szych materyi ńa ubiory mę
skie z Angiii i Szkocyi. Ceny najtańsze. 
Rewerendy, Amazonki. Dziecińśkie n- 
biory Już gotowe. (1878)

J. Jakubowski
w Środzie

poleca swój nowo założony i doborowy 
skład sukien, nadmieniając, że ma 
tylko towar dokry po cenach 
niniarkowanycli. [1914],

Przyjaciel Polskich Dzieci
w 3cb częś.iacb zawiera około 400 str. druku i 130 rycin. Przedpłata na 3 ¡0 
miki wynosi 15 sgr., z przesyłką 18 sgr. (25 sgr. po wyjściu). .Zapisuj,/ 
10 egzempl. cdbiorą lity bezpłatnie, a kto zapisze 50 egzempl., temu doda»,« 
dziesięć egzempl., oraz w takim razie przyjmuję przedpłatę na każdy ze. 
szyt osobno tj. 8 tal. 10 sgr. na 1 zeszyt, 8 tal. 10 sgr. po wyjściu pierwszego* 
na drugi itd. Przesyłki proszę uskuteczniać za pomocą nowych wypłat poczto- 
wycia (Postanweisungen), gdyż taka przesyłka do 25 tal. bez względu na odle
głość miejsca kosztuje tylko 1 sgr., a z przesianej ilości łatwo odgadnąć żądana 
liczbę egzemplarzy, (kto prześle 8 tal. 10 sgr., to będę uważał iż to przedpłata na 
50 resp. 60 egzempl. Igo zeszytu). Kto zapisuje 1 egzempl. nieoh raczy dodać 3 s»r 
na pzzesyłkę, gdyż inaczej przesyłka będzie więcej kosztowała, niż całe dzieło. ]

Józef Chociszewski,
(1576).________________________Festung Weichselmunde p. Neufahrwasser.

Okrycia aksamitne, je
dwabne i wełniane, 
najnowszych kroi.

Szale francuskie wrabia- 
ne? kaźmierowc i ba- 
rezowe.

MateryO jedwabne, szcze
gólniej Tafftas innsa- 
błes garantis i fulary.

Dareże, muślinki, piki, 
płócienka i ¡perkaiiki.

Wełniane lekkie wyroby 
w najnowszym i naj
rozmaitszym rodzaju, 

poleca nowo założony magazyn. (1925).’

W. Kukuliński i Sp.,
Poznań, Plac Wilhelmowski 6. -Ł

BERNARD SUPPER,
blicharz i fabrykant wyrobów wosk, 

w Wrocławiu,
poleca przewielebnemu duchowieństwu swój 
skład białyoh i źółtyoh świec wosko
wych po najtańszych stałych cenach, rę 
cząc za rzetelną celną wagę, czystość i nie- 
sfałszowanie. (1587)

Rodne uwagi.
Podpisani ’polecają wielki swój skład 

narzędzi optycznych, obejmrjący obfity 
dobór wybornych dalekowidsów, przez któ
re w oddaleniu milowem przedmioty do
kładnie rozpoznać można, drobnowidze po
większające 50—500 razy, lupy, lornetki, 
okulary do czytania i patrzenia w odda
lenie, oprawne w złoto, srebro i stal; przy- 
bory rysunkowe, libele, aparaty indukcyjne, 
parciomierze oznaczające dokładnie stan 
pogody po 2'/2 tal, ciepłomierze po 15 sgr., 
alkoholometry i wszelkie przedmioty uży
wane po gorzelniach, lusterka wklęsłe i 
lusterka do golenia, stereoskopy z wido
kami z wszystkich części Europy, wyborne 
obrazy rodzajowe i transparentowe itd. 
Aparat o 12 pięknych obrazach tylko 1 tal. 
10 sgr. Reperacye wykonywa się szybko 
i tanio.

Draeia Poili, optycy, 
w Poznaniu, (1882) w Wrocławiu, 

ul. Wilbelmowska 9, ulica Świdnicka 38.

Pruskie akcyjne Towarzystwo zabezpie
czenia od gradobicia.

Niżśj podpisanemu poruczyło rzeczone Towarzystwo agenturę na Żerków 
i jego okolicę. Tenże polecając się niniejszem uprzejmie publiczności rolniczej h 
pośredniczeniu zabezpieczeń od gradobicia, zwraca równocześnie uwagę na korzyści 
w jakich każda osoba zabezpieczona ma udział. Temi są:

1) premie niższe od premiów wszelkich innych Towa* 
rzystw akcyjnych,

2) udział w zysku fachowym na mocy § 20 odnośnego statut«
3) zupełna pewność uieusźezuplonego i punktualnej 

wynagrodzenia w przypadkach uszkodzeń, chociażby za uszke 
dzenie najmniejsze aż do

4) jednakowe premie za owoce ździebłowe i strączkowe, wr«> 
z łubinem.

Z uszanowaniem uniżony

Herrmann Goldbaum,
(1926). kupiec w Żerkowie, w pow. wrzesińskim. ____

Pruskie Towarzystwo akcyjne zabezpie
czenia od gradu.

Niżej podpisanemu powierzyło powyższo Towarzystwo główną agenturę w 
znaniu i okolicy bez ograniczenia obwodu. Polecając cię jak najuprzejmiej publiczno 
ści zajmującej się agronomią do pośredniczenia i osobistego wykonania zabezp'e£zel 
przeciw gradobiciu, zwraca niżej podpisany jednocześnie Uwagę takowej na korzyść 
wynikające dla każdego w Towarzystw!? rzeczonem zabezpieczonego. Takowe są:

1) tańsze premie jak we wszystkie!» Towarzystwa«1
akeyjnyełi;

2) udział w zysku Towarzystwa wedle § 20 statutów;
8) zupełna pewność otrzymania nieskróoonego i natychmiastowego wj 

nagrodzenia za szkody, nawet jak najmniejsze, aż do wartości
4) równe premie za owoce strączkowe i źdźbłowe incl. łubinu.

Z szacunkiem uniżony

S. A. Kruegrer, w Poznaniu,
ul. Frydęrykowska 31. (i6ij)

Ziemianin,
wychodzić będzie w II kwartale r. b. pod 
temi samemi, jak dotąd, warunkami. Przed, 
płata wynosi: na pocztach pruskich kwar
talnie 1 tal.; na pocztach KróTstwa Pol
skiego kwartalnie 1 rs. 22 kop.; na pocz
tach cesarstwa austryackiego półrocznie 3 
złr. 50 cent., rocznie 7 złr.

Egzemplarzy z całego 1 kwartału r. ii, 
można nabyć po 1 tal. za zgłoszeniem się 
wprost do redakcyi Ziemianina (Poznań 
Grobla No. 25) (1699).’

Rurki do drenowania
W rozmaitych rozmiarach poleca

A. Krzyżanowski,
(1658). w Poznaniu.

Nową przesyłkęsamowarów moskiewskich
odebrał i poleca Kłllg,

(1864) Poznań, ul. Fryderyk. 33.'
Kilka starych drzwi, okna zimowe i 

Iatowe, ostatnie z żaluzjami, są tanio do 
nabycia u ‘ (1939)

Ł. Tilsnera.
Tak zwane Katzensteine

czyli kamienie na łoża pod czopy wałów 
młyńskich i innych maszyn, które nigdy 
smarowidła nie potrzebują, poleca w roz
maitych wielkościach

zf. Birsysanomski,
[1635]. w Poznaniu.

Pastylki piersiowe
z soku głowiastej sałaty i laurowych liści'

Cena 15 sgr.
Są to wyborne cukierki złożone z dwóch 

substancyi znanych w medycynie ze swych 
własności łagodzących i uśmierzających 
skutecznie kaszle, rozjątrzenie w piersiach, 
katary uporczywe. Cukierki te łącznie: 
syropem nadfosforanu wapna używają sit 
dla uśmierzenia kaszlu (połączonego z od; 
pluwaniem i kokluszem). (1564)

Nabyć można we wszystkich aptekach 
poznańskich.

fcirimanlt i Sp. w Paryżu.

Niniejszem mńmy zaszczyt zawiadomić szanowną publiczność, że z dniem 4 maja r. b. otwieramy w miejscu przy Rynku, w domu pani Munzberg

Handel towarów liiodnyeii
pod firmą

Heliodor Denk i Spółka
i polecamy takowy łaskawemu uwzględnieniu. Z Wysokiem poważaniem

lleliodor Denk, 
Teofil Teurich.

Dla zbliżającego się jarmarku skład nasz już 20 kwietnia będzie otwarty tymczasowo w hotelu pani Chruścińskiej.

Gniezno, w kwietniu 1865.

NB. [1673]

Dodatek.



Dodatek do Dziennika Poznańskiego No. 88.
Niedziela, dnia 16 kwietnia 1865*■toa.

„Me lekarstwo!“
„Czasy jat nie potemn, aby publiczność uwodzić i w błąd wprawiać.“
„Peccatur intra muros et extra.“ Po polsku: „Cała medycyna jest na bezdrożach.“
„Ulecz, o Panie, schorzałych ludu swego.“

„Napój królewski“,
wolna od części sprytowych, z wielu szlachetnych soków owocowych i zielnych utworzona, 

dla żołądka i krwi nadzwyczaj skuteczna limonada psilajj),ca dla wszystkich chorych,
(jedyny wynalazca i fabrykant Hggieista Jacobi w Berlinie, ulica Fryderykowska No. 208.)

(„Lekarz specjalny dla ohoryoh niedoaleozenla“, Tribnne 39.)

Skład jeneralny na W. Ks. Poznańskie u A. Cichowicza w Poznaniu, przy ul. Berlińskiej No. 13.
Nadto mają składy;

v Poznaniu: S. Kistler, ulica Wodna 27. 
w Jarocinie: L. Sauera następcy,

w Gnieźnie: E. ił. Boltze, w
„ Stęszewie: Hernnann HaM, „

Butelka napoju królewskiego kosztuje 3 złp. — Próżne butelki kupuje się znowu po 1 sgr. 
Dolewa się zawsze 2—3 razy tyle świeżej wody, ile się bierze napoju królewskiego?

Śmiglu: M. Hasse. 
Szamotułach: Hoedt,

Wielkie dowody, że napój królewski dla chorych jest istotnym środkiem pokrzepienia.
Nr. 4. Dziwne uleczenie raka żołądkowego zupelnóm zamknięciu żołądka,

w Betanii (największym pruskim lazarecie) w Berlinie.
Od mniej więcej trzech lat cierpiałem na ciśnienie na dołyszku, 

połączone z mdłościami, które przed rokiem dwa razy womity miało 
w następstwie. W dniu 29 stycznia rb. pokazały się powtórnie wo
mity, musiałem się więc położyć. Przeleżawszy tak bez przerwy trzy 
tygodnie, w którym to czasie nieoledwie codziennie womitowałem gor- 
żki łielony szlam, uznał lekarz, dr med. E. Jaoobl, że choroba ta 
j.st rakiem żołądkowym i odesłał mnie do Betanii, domu chorych. 
Żołądek zupełnie się był zamknął, tak, że mi już lekarstwa nie da
wano. W ciągu trzech dni dławiąc się, wyrzucałem zielony gorżki 
szlam wśród najokropniejszych wyaileń i boleści. Zasłabłem śmier
telnie. W tóm przybył we wtorek, d. 24 lutego, po południu o godz. 
2'/,, w czasie godziny przeznaczonćj do rozmowy, p. Jaoobl z butelką 
swego napoju królewskiego, w skutku użycia którego osobiście mi 
mana córka pana Riihrmund (ul. Rycerska 15 w miejscu) a choroby 
śmiertelnej uleczoną była,*) i oświadczył mi i mojój żonie, że rzeczony 
napój królewski niezawodnie mi anowu wróci zupełne zdrowie, gdy-

*) Obecnie idzie za mąż.

bym go w zakładzie mógł używać. Dwaj cbecni przyjaciele moi pod
nieśli mnie, a żona podała mi ów napój. Po kilku minutach zwróci
łem znaczną bryłę szlamu, jakoby otoczoną rzeczonym napojem, wraz 
z tymże, womity ustały następnie zupełnie, a napiwszy się po raz 
drugi napoju królewskiego, otworzył się żołądek, piłem więcej, 
i w czwartek po południu, a więc dwa d\u później, uczułem tak zna
czne pokrzepienie, że wstałem z łóżka, napiwszy się już dnia poprze
dniego kawy i zjadłszy zupy z chleba. Dnia następnego, w piątek 
o godzinie 2’/, przybył p. Jaoobl z drugą butelką napoju królew
skiego, a w niedzielę i w czwartek w tymże czasie z trzecią i czwartą. 
Spotrzebowawszy drugą butelkę, dostawałem rano kawy, na drugie 
śniadanie rosół, a wieczorem zupę z chleba. Po trzeciój butelce da
wano mi już nieco warzywa. W tymże czasie wyjechał pan Jaoobl 
do pacyeutów również bardzo ckorych, diwszy poprzednio dwom oso
bom miejscowym polecenie, zby mi niezawodnie jeszcze jednę butelkę 
napoju królewskiego przesłali, czego ci atoli nie zrobili. Pan Jaoobl

oświadczył nadto, że już tylko do następnćj niedzieli mam pozostać 
w Betanii, aby potem znowu b«z przeszkód zajął się zwykłą pracą. 
Tb musiałem znowu zażywać lekarstw lekarza miejscowego, chociaż 
najmocniejszy miałem do nich wstręt’ (napój królewski odznacza się 
smakiem nadzwyczaj przyjemnym i miłym), dawano mi naprzód gorł- 
kie migdały-i sól, a następnie kamień piekielny! Lekarz oświadczył 
mi, że tylko chce doświadozyo, jakie skutki kamień piekielny jeszcze 
mieć będzie. (!l)

W ciągu tygodnia nie okazały się już żadne, opuściłem więe 
aakład. Do dnia diisiejszego miałem się zupełnie jednakowo, uży
wam wszystkich potraw, nie wyjąwszy nawet owoców strączkowych.

Berlin, 22 kwietnia 1863.
K. Sauber, majster krawiecki. 

Schónebergerstraise 18.
(Zawierzytelniono w 32 okręgu policyjnym.)

róży głównej, raniicnncj, nożnej i grzbietnej
tudzież rozpuszczenie i wydzielenie kamienia pęcherzowego.

(W przypisku: szybkie ocalenie z największego niebezpieczeństwa i wyzdrowienie z kiJkoletnićj kolki 
głowy i romatyzmu.)

Nr. 7 i 8. Uwolnienie od

W roku 1861 miałem na nodze małe wrzody krwiste i małe 
rany; noga zapalała się coraz bardziój, a w końcu wdała się róża. 
Ha twarzy potworzyły się także drobne wyrzuty i nabrzękłości i toż 
tuno pokazało się na prawój ręee. Lekarz usunął je za pomocą 
tHdadań (!), skutkiem czego atoli co cztery tygodnie pojawiała się 
róża na twarzy, na ręko, na nodze, a nawet na plecach, we wszyst
kich tych mlejsoaoh równocześnie, a na twarzy tak mocno, że za 
każdym razem 3—4 dni byłem Ślepym. Tworzyły się wodniste poty 
I strupy, które się podgajały Od czoła począwszy, ciągło się rzeczone 
cierpienie wzdłuż nosa aż na dół do brody, która skutkiem tego wy- 
liniała. Męczyłem się w ten sposób, póki kuracya homeopatyczna 
dra S. w Frankfurcie n. O. znacznćj mi ulgi nie przyniosło.

W miesiącu marcu r. b. poznałem hygieistę, p. Jacoblego, 
w Sternbergu w Nowej Marchii. Ten zaprezentowawszy butelkę swego 
aapoju królewskiego, opowiadał o rozm»itych kuracyach, wykonanych 
przezeń z największą pewnością i szybkości» za pomocą rzeczonego, 
przez siebie wynalezionego i w czasach najnowszych jeszcze udosko
nalonego napoju. Postanowiłem natychmiast zaniechać wszystko inne, 
z w to miejsce użyć napoju królewskiego. Okazały się u mnie naj
lepsze skutki; róża, zapowiadająca się powtórnie wyraźnemi znamio
nami, już się nie rozwinęła, i nigdy jut nie wróciła; apetyt stawał się 
regularniejszym, a ciśnienie na dołyszku i uderzenie krwi do głowy

Wyleczenie się z kilkuletniego ciężkiego romatyzmu i czarnej łuszczki!!
Skutkiem romatyzmu, na który przez ciąg wielu lat ciężko cho

rowałem, zaślepłem przed trzema laty na prawe oko zupełnie, jak mi 
Wiono na czarną łuszczkę. Pijąc od czasn pewnego napój kró

ustępowały przy ciągłóm używaniu napoju królewskiego. Stoleo byt 
I natyohmlast regularnym 1 normalnym, mooz mętnym 1 ozerwona- 
I wym.

Zona moja, wówozaz bardzo słabowita i wychudła kobieta, po
stanowiła wspólnie zemną spotrzebować kilka butelek napoju kró- 

i lewskiego. Ulał najlepsze skutki; obecnie jest w lepszój tuszy i wy
gląda dobrze, apetyt stał się mocniejszym i ciało tak- jej/ jak i moje, 
jest obecnie w stanie normalnym. Nadmienić mi jeszcze wypada, że 
u żony mojej — n mnie także, ale mniój — mooz wydzielał bardzo
wiele plasku pęoherzowego.

Chciałbym pismem niniejszóm chętnie wzbudzić zaufanie wielu 
i osób do środka domowego, który tak mnie, jak i żonie mojej znamie- 
. nite robił przysługi.

Dominium Llobon, koło Drossen, w czerwcu 1864.
Zarządzę« dóbr i przełożony policyi.

(M. P.) (podp) Sanltz.
Przyplsek.

(Nr. 9, 10 i 11.) Matka moja, tyjąca koło Landsberga i ma
jąca 78 lat, chorowała ostatniego lata bardzo ciężko. W ciągu osta
tnich czterech tygodni swej choroby nigdy nie mogła zasnąć, przr- 
czćm męczyła ją ciągła gorąozka, skóra była sucha i gorąoa, nie

Ratunek dla wielo osób ślepnących i oślepłych it • •
lewski hygieisty pana Jaoobl w miejscu, jestem aupełnie wolną od 
romatyzmu i ku największemu podziwianiu mętno-widzę znowu na owo 
ciemne oko w bliskości, a lnbo dotąd jesacie niewyraźnie, ale jednak

było nigdy ani potów, ani apetytu. Mimo pomocy dwóch lekarzy 
doszedł stan jćj do tego stopnia, że mnie o bliskim JÓJ zgonie przez 
umyślnego posłanoa zawiadomiono. Obaj lekarze opuściwszy ją 
mniemali, że z powodu wieku jnż jej nie można przywrócić dawniej
szego zdrowia. B?ła to ciężka nerwowa febra, która ją naisnpeł 
niej osłabiła, a lekarstwa lekarzy Już nie skutkowały. Udałem 
się natychmiast dtniój, zabieżając z sobą butelkę napoju królew
skiego, i dawałem chorój co 2 godziny po małym kieliszku napoju rzeczo
nego na pół rozrządzonego. Po mniój więcój sześciogodzinnem dawa
niu lekarstwa spała nieoledwie noo całą aż do godziny 8 rano. 
Owej męczącej gorączki już nie było po obudzeniu, a sucha gorąca 
skóra była już chłodną i wilgną; nadto zażądała pokarmu. Już dnia 
trzeciego opuściła swoje łoże, odzyskiwała w ciągu dalszego używania 
tegoż napoju nadzwyczaj szybko dawniejsze zdrowie, któróm się dziś 
jeszcze -cieszy, i wyznać mi wypada, że skutki napoju królewskiego 
i u mej były bardzo dziwne.

Co do mnie, pozostałem zupełnie wolnym od róży i cieszę się 
wraz ze svą małżonką, która także skutkiem utytego napoju kró- 

I lewskiego uwolniła się zupełnie od kllkoletnlój kolki w głowie, 
i darcia W plecach, i obecnie całkiem jest inszą, najlepszem zdrowiem
| i najlepszym apetytem.
i Dnia 4 stycznia 1S65. Tenże.

tak, że rozpoznaję osoby przechodzące mimo okna-l wszędzie sobie 
poradzić umiem bez utycia lewego oka.

Berlin, 11 młrca-1865. Aghtetzka Kłowe,
Dorotheenztraise 24, u pani pastorowy Rnpreoht.

Postępujące polepszenie zdrowia osób cierpiących na łuszczkę!!
'" były przed użyciem pańskiego napoju bardu 

monę; wszystko tó ustąpiło bardzo szybko.
Do Pana hygieisty Jaoobl w miejscu 

I > 2’/> roku chorowało dwoje moich dzieci, chłopiec i dziewczę,
je najprzód pan prof. dr Gräfe w miejscu, a późniój pan

Qr E8hm. Młodsze z wspomnionych dwojga dzieci, dziewczę, 
postradało jedno oko; drugie (oko) było także już w wielkićm nie- 
e’Pieczeń8twie, tak, że nieoledwie już na nie nie widziało. Chłopiec

gjjj,. ^an Hrgieista Jacobi w miejscu. Ku łaskawćj wiadomości Pań- 
Keii’i^C Pew’en mężczyzna, nazwiskiem Losensky, mularz, przy ul 
aitol str-MS8 20' "kątkiem użycia jednój butelki napoju królewskiego 
Riei k W'e spełnię uwolnił się od łuszczki, i spodziewa się, że po dru- 
8j.z. “,clee zupełnie już będzie zdrów. Widzę się s iowodowanym do-

“anu o tćm, wspomniony zaś człowiek jaknajchętnićj wyrazi Panu 
MW'Cine podziękowanie.

p. J. 0. Lehmann,
R. Banmann.

piet» ,?wJłsza wiadomość jest prawdziwą, mogę obecnie po użyciu 
"8z®j butelki bez pomocy szkła czytać większe pismo.

p Losensky.
Pisano w mojćj obecności.

“erl'n, 25 marca 1865. Wojoleoh Schütte,
pensyonowany bombardyer wyższy,

ul. Ś. Andrzeja lł.
że w Od lat 13 choruję na oczy i cierpienie to tak się pogorszyło, 
o»v\ostBtnicb 7 latach zupełniem bjła zaślepia, tak dalece, że kilka 
osoh Dlatf(’b dróg do kościoła itd. tylko w towarzystwie drugiej 
*>ei»v m°6ia® odbywać. Wszelka pomoc lekarska zdawała się być 

•kuteczną. W miesiącu lutym rb. polecono mi napój królewski
0*^" Jak nie wszystko jest zlotem, eo się świeci, tak tii nie wszystko „napojem królów, skina,“ eo (małpowane i roztrębowane) Jako taki ogłasza« 

n‘ bywa. Dowodzą tego dostatecznie gnany rozbiór pana Dra U. Uohn w Wrocławiu (rozbierał napój nie mój), tudzież — nleosiągnlęte skutki. Jocoót.

dostał Da jednórn oku błonę, a drugi* tak osłabło, że chwilami także 
na nie nie widział. Używaj ąo od 7 tygodni Pańskiego napojn ' 
królewskiego, ooalało jedno oko dziewczęcia, a mam nadzieję, te i 
w czasie najkrótszym ocaii 'się i drugie. Oozy chłopea są odednla 
dc dnia ooraz lepsze; spostrzegam, że błona staje się ooraz cleń- 
olejszą, umie nawet już rozróżniać światło od ciemności. Oba ociy 1 

Wielmożny Panie Jacobi!
Zdaje się, że jesteś wybrańcem Pańskim, gdyż Cię tak oświecił 

ku znalezieniu prawdy! Tęschniłem trzy lata, aby choć raz a wol
nej piersi odetchnąć, raz czuć się jeszcze zdrowym, ciągle pragnąłem 
śmierci, — bo sen stronił odemnie. Wszystko to ustąpiło po jednej 
butelce Pańskiego napoju królewskiego, jestem jakoby nowonarodzonym,

w oczach nawet czuj ę tak znaczne polepszenie,
że jut okular zaciąłem zaniedbywać. Nie mam wyrazów ku złożeniu 
po Bogu Panu także swych dzięków, który Go wybrał na to, aby cier- 
piącój ludzkości — niestety często niegodnej — pomagał.

II wszystkloh moloh znajomyoh miał „napój królewski*1 
dziwne Skutki, miano obrałeś Pan atoli nie zupełnie właściwe: po- 
wioienby się nazywać napojem boskim, nie zaś królewskim. Cieszył
bym się, gdyby się to rozeszło po całyinświecio.
hygieisty pana Jaoobl z Berlina, użyłam więc wspomnionego środka, 
i dzięki Stwórcy! bo już po pierwszój butelce nie czułam boleści, 
a zasłona, która zwykle zaciemniała wzrok mój, stawała się oo
raz bardziój przezroczystą; od czasu wspomnionego używam owego 
napoju królewskiego i, dzięki Bogu, postąpiłam już tak daleko, że

Berlin,

dzo zapalone i rozcaerwie- 
ko.

26 marca 1865. F. Włehert, nacz. farb. Kunerta. 
Mieszkam pray ul. Długićj pod No 34.

W kole mych snajomych, które jest niemałóm, wszyscy o tóm 
wiedzą; Bogu dziękując opowiadałem to a radością I chcę każdemu 
jaknajchętniej poświadczyć, komubyś Pan pismo niniejsze pokazać ze- 
chciał, gdybyś nawet najlepszą jego część w pismach publicznych cheiał
umieścić.------- Jakże często i jak to już dawno błagałem Boga na
klęcikach, aby jakiego człowieka oświecił ku znalezieniu pomocy, bo 
lekari mi mawiał, że na stan choroby mojej jeszcze nie odkryto środka, 
wyjąwszy cierpliwość i wytrwanie, — 1 otóż, Jakoby dotknięty laską 
czarodziejską, Jestem zdrów.

Tysiączne dzięki.
Z uszanowaniem

Berlin, 25 marca 1864. C. FUok,
Podobne przypadki zdarzają, się jnż

codziennie. ,
samotnie wyohodzę rozpoznawająo Jnłnawetplsmolpisząo bez po
mocy osoby druglój. Wszystkim cierpiącym na oczy polecam rxe- 
czony napój, tycząc skutku, który miał u mnie nlesżozęillwój. da- 
wnlój olemnój kobiety.

Nlssa, 1 kwietnia 1865. Joanna (Jottsehalk z Nissy.
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Aukcya.
Z polecenia właściciela sprzedawać będę 

drogą Jicytacyi na cel natychmiastowego 
zniesienia pod niżej wspomnionym nume
rem w środę, dnia 19 b. m., przed połu
dniem o godzinie 11, dom i stajnie, 
położone przy ni. Ogrodowej No. 16.

Rychlemski,
(1891). król. kom. aukcyjny.

W składzie moim znajduje się znaczny 
zapas najrozmaitszych wyrobów z mie
dzi i mosiądzu, który polecając nad
mieniam, iż wszystkie te wyroby pochodzą 
z mej własnej fabryki, zaręczając za trwa
łość i dobroć towarów, dodaję iż ceny s 
umiarkowane lecz stałe. (1765).

J, Krysiewicz,
Garbary Wielkie No. 10, obok hotelu 

Czarnego Orła.

Najnowsze parasolki i entoucas, bluzy molowe, 
francuskie gorsety i krynoliny poleca najtaniej

K. F. Schuppig.(1932).

........WOIKU,
Towarzystwo zabezpieczenia w Erfnrcie.

Donosimy niniejszem uprzejmie, że

pana Hugo Ehrenfried w Wrześni
mianowaliśmy agentem naszego Towarzystwa.

Poznań, 1 kwietnia 1865.

Agentura główna:
Klraeia Jabłońscy.

Magazyn mebli, zwierciadeł i wyrobów
wyściełanych

K. Hebanowskiegro
przy placu Willielmowskim Nr. 12,

poleca wybór w zakres ten wchodzących przedmiotów, po umiar
kowanych lecz stałych cenach. Łaskawe zamówienia na całe wy 
prawy tego rodzaju wykonują się spiesznie przy starannem opa 
kowaniu. Poznań, dnia 15 kwietnia 1865. (i9i8).

Zaszczytnie znany wzorowy

zakład wodnoleczą
Eckerberg koło Szczecina 

połączony z kąpielami rzymski 
nil, przyjmuje każdego rodzaju chor! 
Kąpielą rzymską przyspiesza sie knri 
znacznie. Ji. Viek,'

(1771) lekarz i właściciel zakłąjj

Wełna na zęby
(trąbka po 2’/, sgr.) * 

uśmierzająca natyohmiast każdy bób 
bow, jest w głównym składzie na W i 
Poznańskie w aptece 'J

Elsnera.

Odnosząc się najuprzejmiój do powyższego oznajmienia, polecam się szanownej 
publiczności ku pośredniczeniu przy zabezpieczeniach ogniowych i życia po 
premiach nadzwyczaj uiniarlionanyeli i stałych.

Września, 1 kwietnia 1865.

Hugo Ehrenfried, agent.(1911)

Pruskie akcyjne Towarzystwo zabezpiecze
nia od gradobicia.

Podpisanemu pcruczyło rzeczone Towarzystwo agenturę na Dznonowo 
i jego okolicę bez ograniczenia obwodu. Tenże polecając się uprzejmie publiczności 
rólniczój ku pośredniczeniu i osobistemu wykonywaniu zabespieczeń od gradobicia, 
zwraca równocześnie uwagę na korzyści, w jakich każda osoba w tćmże Towarzystwie 
zabrzpieczona ma udział. Temi są:

1) premie niższe od premiów wszelkich innych Towa
rzystw akcyjnych,

2) udział w’ zysku fachowym na mocy § 20 odnośnego statutu,
3) zupełna pewność nietiszczuplonego 1 punktualnego 

wynagrodzenia w przypadkach uszkodzeń, chociażby za uszko 
dzenie najmniejsze aż do V15,

4) jednakowe premie za owoce ździebłowe i strączkowe, wraz 
z łubinem.

Z uszanowaniem uniżony

M. Krueger,
(1927). Dzwonkowo koło Mnrowanćj Gośliny.

Szanownym
rodzicom i Panom 
nauczycielom

pozwalam sobie zwrócić uwagę 
wyszła moim nakładem

Metodę

Ceny umiarkowane 
największy dobór Robert Schmidt,

dawniej Antoni Schmidt.
En gros & 
en detali.

Poznan, Rynek No. 63.
Fabryka i skład 

gotowńj bielizny, płócien, 
stołowizny i towarów bia

łych.

Drelichy na miechy.
Gotowe miechy.

Dery do spania i na konie. 

Czeskie pierze i kwap.

Kobierce, Ceraty i amery
kańskie skóry. 

Przedmioty kokosowe, Mo
losy.

Firanki, Pokrycia na stoły. 
Materye na meble i Por-

tyery.

Magazyn
Bławatów i Towarów mo

dnych, francuskich, an
gielskich i krajowych.

Long-Châles. Okrycia ko
ronkowe. (1908).

Płaszcze i Mantyle własnój 
fabrykaeyi.

Sukna.
Przedmioty do garderoby 

męzkiój.
Materye

na przybory kościelne i 
gotowe szaty.

Kołdry watowane. 
Plaids i Dery do podróży

mechaniczną pisania
powszechnie używaną w szkołach Anglii, Francyi i Królestwa Polskiego

w siedmiu oddziałach polską, w sześciu niemiecką
zastó:owaaą do nauczenia się w krótkim czasie pisania charakterem pięknym, czytelnym 
i kaligraficznym;

służąca tak dla dzieci poczynających pisać, jako i dla dorosłych pragnących 
zmienić, uks^tałcić i udoskonalić charakter swego pisma. Nakład i własnośa

Handlu mąteryalów piśmiennych, rysunkowych i malarskich

owi E. Morgensterna w Poznaniu.
Cena zeszytu gr. poi. 10. Znów sprzedający otrzymują stósowny rabat.

w* Istotna wyprzedaż
sukien, bukskinów, słowem wszelkich przedmiotów 
należących do ubiorów męzkich

z powodu wyprzątnienia iokalu u
Braci Tobias,

(1938)- Rynek No. 66.

Poszukuje się kupna dóbr.
l4liniTOB7V dla .Torrn TV-.Cnb-/M5/%i "WinlL-in/wr» lroinoin Dlnłwn DIJA-k,,»« 1-î «Kupiwszy dla Jego Król.Wysokości Wielkiego księcia Piotra Oldenburgskiego 

kompleks majętności ziemskiój w Szląsku, odebrałem znowu od dwóch udzielnych 
domów książęcych polecenie kupienia dla nich mających pójść na sprzedaż maję
tności ziemskich lub tóż kompleksów dóbr rycerskich w cenie S00.000 do 
8,000,000 cal. i odnośne układy załatwiać. Upraszam tych panów, którzy 
rzeczone majątki posiadają i sprzedać je chcą, aby mi szczegółowy ich opis 
nadesłać raczyli, przyczćm ręczę za najściślejszą dyskrecją.

Eugeniusz Wendriner,
zastępca niemieckiego banku hipotecznego na Szlnsku, 

Wrocław, cl. Ogrodowa (Gartenstrasse) Nr. 10.(1920).

Główny skład obie 
Rynek 90, Natana Chariga, Rynek 90

(1577).

poleca swoje tegoroczne nowości w najgustowniójszych deseniach i po cenach najniż
szych. Osobom zamiejscowym przesyła się próby franko. Strzały do firanek, rolosy, 
bronzy, tudzież przedmioty szklane i porcelanowe mam zawsze w wielkim zapasie.

Madonny i święci,
od 18 cali do 6 Stóp wysokości, ka

limienne chrzcielnicę, krucyfiksy, świe
czniki na ołtarze i krzyże nagrob 
kowe w wielkim doborze u

II- Kluga,
Poznań, ulica Fryderykowska 33.

[1929]
Skompletowawszy skład swój świeżo ode-

brnnemi wyrobami na teraźniejszą porę, 
polecają go w wielkim doborze, 'po jaknai- 
umia rkowań szych cenach

W. Kukułiński i Spółka.(1924).

Koniczynę czerwoną fblałą, tymoteusz, 
raygras ang. i franc., łubin żółty i modry, 
tudzież jarkę i Wikę poleca jaknajtaniej do siewu

Maurycy Bergras,
(1921). «1. Wrocławska 38.

Targ na bydło do chowu w Wrocławiu.
W dniu 1 maja odbędzie się znowu w Wrocławia na ujeżdżalni kirasyerskiśj 

targ na bydło do chowu, który nie ograniczając się li tylko na bydło rogate, będzie 
nadto obejmował konie krwi pełnej i połowicznój, świnie krwi pełnój i owce mięsiste 
krwi pełnej. *

Ku pomieszczeniu rzeczonego inwentarza porobiono w miejscu potrzebne

W dniu 2 maja, począwszy od godziny 7 rano, odbędzie się na rzecz wystaw
ców w miejscu wystawy aukcya dotąd nierozprzedanego inwentarza do chowu na 
który to cel należy dniem poprzednio odnośne zameldowania przesłać do zarządu. 
Równocześnie odbędzie się także wylosowanie.

Wrocław, w kwietniu 1865. (1797).

Nasiona.
Niniejszćm polecając nasiona kwiatów i warzyw znanśj dobroci, nadmieniam 

uprzejmie, że skutkiem korzystnych stosunków handlowych mogę także w większych 
ilościach, po cenach umiarkowanych i rzetelnych dostarczać

nasion rolniczych..
Każde zamówienie zamiejscowe wykonywa się starannie i punktualnie: li9ty 

i przesyłki pieniężne uprasza się opłacać.
Nieznane mi dotąd dimy upraszam o załączenie odnośnej ilości pieniężnśj 

a względnie o upoważnienie do ich ściągnionia drogą zaliczki pocztowej.

Albert Krause,
(1832).

ogrodnik artystyczny 1 handlowy,
Poznan, św. Wojoleoh 38-40.

Skład guana
rządu periiańsklegro

(1919)

w Hamburga.
Niniejszćm donosimy, że nasze ceny gnana są niezmienione, jak następuje:

160. — za SOOO funt, brutto wagi hamburgskićj czyli 20 centnarów wagi
celnćj, biorr.cyra 60,000 fnutów i więcćj.

27#! 174. — zn 2000 fnnt. brutto wagi holenderski«?/ czyli 20 centnarów wagi
celnćj, biorącym 2000—60,000 fantów

w miechach, płatne per oomptant, bez wynagrodzeń tary, wagi przewTŻkowćl. 
strąoan i decortn. ’

Hamburg, 12 kwietnia 1865.

J. i). Mutzenbecher Syn.

Wody kruszcowe!
z roku 1865

nalewu najświeższego już nadeszły:
obersalzbrnn, selterska, emsska, kräh Z 
ohen i kesselbrnn, wildnngska, esi f 
Salzquelle, friedryohshallerska ind 
nawska, bltterwasser, plrmontska. kn 
kenhellerska i weilbaonerska. (I92s t-

Dr. Mankiewicz, d
aptekarz, ulica Wilhelmowska 22 j

1500 szefli perek cebulkowy^ j
(białych i czerwonych) ma na sprzd f. 
Dom. Baborowka pod Szamotułai K
Osoby reflektujące na to, raczą się ui bl 
do miejscowego zarządu gospodarczego! ni 

(1937 G

Kukurydzę (lońskTĘb)
wybornej jakości polecają

F. Pntiatycki i Sp„
(1835) wPleszewie.

Gips
«11« mularzy 1 formierzy I °

A. Krzyżanowskiego, | R
w Poznaniu. „(1657).

Dom. Sieleo p. Srebną-Górą, ma «
sprzedaż 1000 szefli owsa do sie, 
(szef. 5 f funt.) również 6 cent, wybo 
we£białej koniozyny. <1837 <

Świece stearynowe i parafin )
wc 6 i 8 sztuk za 5 sgr., jakości wy J 
rowej poleca (1574 1

E. Eocwentlial. t
Świeżego zielonego (.

łososia i dorsza moij
skiego odebrał [194 a

A. Cichowicz, ?
ul. Berlińska 13, naprz. dyr. policy!.

Ponsowe pomarańcze mn
syńskie, owoc najprzedniej2 
szy odebrał (1943) C

J. A7. Celty eber, î
(Zawiadomienie tymczasowe.)

Wielka Aukcya j
wyborowych baranó^S

W środę, dnia 3 maja r. b. ma się 
Wrocławiu 30 do 40 wyborowyelji 
baranów, pochodzących z zarodowi) 
owozarni Negretti dóbr rycerskich Rei 
ohendorf w Meklemburgii, drogą licytac;1 
za gotową zapłata sprzedawać. i

Guido Sani, kom. aukcyjny. v
Miejsce i godzina aukcyi będą później 

jeszcze czasu swego oznaczonemi. (1763)n
Dominium Mośoiejewo pof. 

Pniewami ma 800 sztol. 
tłustych skopów d*
'sprzedania. (1893) 1

Teatr miejski w Poznaniu. ,
W niedzielę, i 6 kwietnia. Czwarte gO| 

ścinne wystąpienie pani Augnsty Formes, 
król, prusk. nad. aktorki. ’•"* T'’crw

: In der Heimath,szy
Po raz pierff 

ith, dramat oryginalny y 
: Charlotte Birch-Pfeinen5 oddziałach przez___________

W poniedziałek, 17 kwietnia. Piąte
przedostatnie wystąpienie gościnne pan 
Angnsty Formes, król, prusk. nadw.akAngnsty luiuios, Kroi. piusa. ii»-"- — 
torki. rreoiosa das Zigennermädchen 
dramat ze śpiewem w 4 oddziałach prze) 
P. A. Wolffa, muzyka C. M. von Webera 

W wtorek, 18 kwietnia. Ostatnie wy 
stąpienie gościnne pani Angnsty Formes 
król, prask, nad w. aktorki. N®_ żądana 
powtórzy się: Die Maikönigin,
5 oddziałach przez Trauen.

a
dramat

!«T. Keller, dyrektor.

fW Dolskn, dnia 20 kwietnia 1865,
Teatr amatorski,

na cel dobroczynny. (1884)

Koncert amatorski
odbędzie się w Śroilzle, w sali 
hotelu p. Huettnera w czwartek, 
dnia 20 kwietnia o godzinie 7 wie
czorem, na rzecz ubogich. (1875)
Tow. św. Wincentego a Paulo.

Redaktor odpowiedzialny i wydawca (w zastępstwie): Szczepan Jaskulski. — Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.
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